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Majprzewielebniejszemu Xiędzu Arcypasterzowi, Najdostojniejszym Xiężom Biskupom- 
Śufraganom, Czcigodnemu Duchowieństwu, Szanownym Współpracownikom, Przyjaciołom 

i Czytelnikom »Przewodnika«, tak w kraju, jak i na obcej ziemi zasyła życzenia Świąt bło­
gosławionych i wszelkich łask Boskiego Dzieciątka

Redakcya ^Przewodnika Katolickiego*.

Obraz malował M. Stueler.

W świętą noc.
W stajence śpi Dziecina,
W żłóbeczku cicho drzemie’ 
O, późna już godzina,
Noc otuliła ziemię.

W stajence Matka Boska 
Skłoniwszy głowę, śpi.
Na twarzy widać troska,
O przyszłym bólu śni.

W stajence Józef święty, 
Pokornie, koło wrót, 
Szczęśliwy, uśmiechnięty 
Śpi, chociaż czuwał wprzód.

Więc aniołkowie biali, 
Splyngwszy z niebios bram. 
Cichutko zaśpiewali:
O, śpijcie, pokój wam!

Zbigniew Topór.

*

... A NA ZIEMI POKÓJ!
Gasną wieczorne zorze, niebo coraz ciemniejszą I skoro pierwsza zabłyśnie gwiazdka, ku nie;

przybiera barwę, w nocną ciszę pogrąża się z utęsknieniem zwracają się oczy, a uśmiech radośa 
świat — a jednak serca biją żywiej w ten święty i błogiego pokoju rozjaśnia oblicza.
wieczór wigilijny. Czemu? Przecież to gwiazda jak inne.
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Co wieczór ukazuje się na modrem niebios 
sklepieniu. Czemuż dziś tylko, gdy ją dostrzeżemy, 
serce drży?

O. bo my widzimy w niej inną gwiazdę — tę, 
która światu przed wiekami dnia tego zwiastowała 
wesele wielkie, pokój, wybawienie, wolność...

I dziś znów, gdy w wieczói' wigilijny pierwsza 
zamigoce gwiazdeczka, radzibyśmy wołać: »Ciesz 
się narodzie, to gwiazda twego zbawienia!*

O tak! Dzieciątko Betlejemskie to Odkupiciel; 
w Nim tylko zbawienie. Szuka człowiek znękany, 
szuka świat cały pokoju i szczęścia — a znaleźć 
nie może, bo nie szuka go przy żłóbku Jezusowym. 
Toż w noc świętą Narodzenia Pańskiego niebiosa 
oznajmiły, jaka do krainy pokoju wiedzie droga: 
♦ Chwała na wysokości Bogu!* A ludzie 
zrozumieć nie chcą i wciąż rozlega się okrzyk buntu, 
jak niegdyś przed Piłatowym trybunałem: >Nie 
shcemy, aby Ten królował nad nami!* I dlatego 
niema na ziemi pokoju. Niema go wśród narodów, 
niema w rodzinach, niema w sercach nawet...

O kiedyż ludzkość ukorzy się przed żłóbkiem, 
kiedyż przyjmie naukę Dzieciątka Bożego, kiedyż 
wreszcie sprawiedliwość i miłość staną się prawem 
jedynem narodów i społeczeństw, a człowiek, wol­
nością Chrystusową wolny, poczuje się dzieckiem 
szczęśliwa. wielkiego Ojca na niebie!

Dalby Bóg, by z ciężkich doświadczeń ostatnich 
łat, ludy Europy tę jedne wyniosły naukę, że od­
nowić trzeba wszystko w Chrystusie, że bez Niego 
świat staje się już nietylko łez padołem, ale piekłem!

Oby pierwsza gwiazda wigilijnego wieczoru 
jasnym promieniem zbudziła w duszach pragnienie 
szczerego do Boga powrotu, a spłynie na ziemię 
pokój, »co przewyższa wszelki zmysł*, pokój, którego 
świat dać nie może.

Noc Bożego Narodzenia w Brazylii.
Boże Narodzenie w Bmzylii to właśnie czas — 

żniw. Drzewa i łąki pokryte zielenią, a na polu 
stoją kopy zboża. Wszystko tu zupełnie przeciwnie, 
jak u nas w Europie. Dnia 21 grudnia dzień naj­
dłuższy, a noc najkrótsza.

Wnet po uroczystej wieczerzy wigilijnej, według 
zwyczaju polskiego, gromadzą się iudzie na ♦pa­
sterkę*. Niema tu już różnicy wyznań i narodo­
wości. — Kościół polski zapełnia się wkrótce Pola­
kami, Brazylianami, Murzynami, Mulatami, Niem­
cami i t d. — Bije północ. — Zaczyna się msza 
święta. — I tutaj w Brazylii o kilka tysięcy mil od 
Polski rozbrzmiewa nasza tak rzewna i do głębi 
wzruszająca kolęda: »Wśród nocnej ciszy* — i mimo- 
woli wyrywa się z piersi: >0 święta wiaro nasza, 
która i duszę naszą prowadzisz do Boga i naszą 
ukochaną Polskę z jej zwyczajami tak mile nam 
przypominasz!«

Po pasterce wszyscy spieszą na plac przed 
plebanię. Tu stoi urządzone »drzewko*, płonące 
światłem, a ozdobione podarkami — noc ciepła, 
cicha, prześliczna — urocza — dzieci obdarzone 
podarkami z drzewka, ubierają się za pasterzy 
i aniołów i.na wołnem powietrzu odgrywają »ja- 
sełka«. Znowu polskie kolędy i polska mowa od­
bija echem po brazylijskich lasach. Na to wszystko 
patrzą i obce narody, podziwiają pasterzy i aniołów 
polskich, ale nic nie rozumieją — już dochodzi 
trzecia godzina po północy, — jutrzenka wschodzi — 
jasełka się kończą — wkrótce rozpoczyna się ranna

msza św., po której »wszystkie narody* pokłoniwszy 
się nowonarodzonemu Dziecięciu Jezus, spieszą do 
domów swoich, by opowiadać innym to, co widzieli 
i słyszeli.

Taka to była noc Bożego Narodzenia w Bra­
zylii na kolonii polskiej Sao Feliciano r. 1907.

POSIEW KRWI.
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa.

(Ciąg dalszy.)
Kwintus pragnął zmienić rozmowę.
— Czemu matka twoja nie wraca do Romy? — 

spytał po chwili.
— Bo woli ciche życie na wsi. Gospodaruje 

na folwarku naszego egipskiego krewnego pod 
Ostyą i czuje się tam bardzo szczęśliwą. Później 
jednak zabiorę ją do siebie, do Romy.

Kwintus rozmawiał dalej z Afraniuszem o naj­
rozmaitszych sprawach, a Lucyla była obrażoną na 
młodego prawnika.

— Y/cale na mnie nie zważa, — myślała, — 
wciąż tylko rozmawia z Kwintusem. A przecież 
wyglądam dziś bardzo dobrze, jestem ładnie ucze­
sana. Szkoda, że moja szata brzydsza od szaty 
Kornelii, ale to nic tak ważnego, twarz mam ładną. 
Jest to niegodnie ze strony Afraniusza tak mnie za­
niedbywać.

I zniecierpliwiona zawołała nagle głośno:
— Słuchaj, Kwintusie, czy tylko o procesach 

będziecie dziś rozmawiać? Jestto dobry temat przed 
senatem, ale tu wołałabym słuchać o czemś wesel- 
szem i śmiać się do woli.

— Ona ma słuszność, — rzekła Kornelia.
— Przebaczcie, boskie, — odezwał ' R ' 

Afraniusz, — to ja zawiniłem, a na dowó^ H 
czenia i łaski pozwólcie, że was zaproszę do jtójej 
matki. Wiła jej, to mała chatka, ale w najpyszniej- 
szym owocowym ogrodzie; są tam gruszki, jabłka, 
winogrona takie, jakich w Romie nie znajdziecie. 
Są i jaja i miód i gołębie — jednem słowem, nie 
umrzecie z głodu.

— 4ch, jak tam musi być bosko, — zawołała 
Kornelia, patrząc z uśmiechem na Lucylę. — Zdaje 
mi się, Kwintusie, że tego zaproszenia odrzucić nie 
możemy.

— Tak, ale...
— Rozumiem, — przerwał Afraniusz, — chcesz 

najpierw załatwić rozmaite ważne sprawy. W takim 
razie zaprowadzę dostojne dziewice do mej matki 
zaraz, a my mężczyźni później tam.przyjdziemy.

— A ja, — rzekł Aureliusz, — proszę cię, abyś 
z nami razem odprowadził na okręt mego ziomka, 
który dziś jeszcze musi odpłynąć. Udzielę ci może 
jakiej wiadomości, odnoszącej się do Eurymachusa...

— Uczynię wszystko co każesz, — zawołał 
Afraniusz uradowany.

Tymczasem orszak stanął w Ostyi. Ruch na 
ulicach panował tu wielki, publiczność zaś składała 
się głównie z marynarzy najrozmaitszych ludów.

W porcie, pomiędzy licznymi okrętami, stała 
piękna galera Aureliusza, o różnokolorowych ban­
derach. Młodzieńcy wysiedli, karuka potoczyła się 
dalej do wili Fabułi, matki Afraniusza.

ROZDZIAŁ VIII.
Kwintus z wyrzutem spojrzał na Aureliusza, 

gdy tenże wspomniał o Eurymachusie, ale Aureliusz 
uspokoił go zupełnie.
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— To człowiek tak pewny, jak ty i ja, — 
mówił, — a byłoby to z naszej strony szaleństwem, 
gdybyśmy mu nie pozwolili skorzystać ze sposob­
ności rozmówienia się z Eurymachusem. Od tej 
rozmowy zależy może zwycięstwo nad prześladowcą 
naszego biedaka.

— Czyń więc, jak chcesz. Zaczekam na was 
w porcie. Zostaniecie długo na pokładzie?

— Myślę, że nie! Afraniusz nie potrzebuje 
pytać długo.

Afraniusz oddał tymczasem konia niewolni­
kowi i zbliżył się do Aureliusza, rozmawiającego 
obojętnie z Eurymachusem. Biedny niewolnik 
patrzał na niego i na Kwintusa r niezmierną wdzię­
cznością, a w pięknych jego ciemnych oczach błysz­
czały łzy. Kwintus był również głęboko wzruszony. 
Dumny ten patrycyusz czuł się wobec niewolnika 
pokornym i nieśmiałym, jak uczeń wobec swego 
mistrza!

— O, gdyby się udało wykryć zbrodnie Stefa- 
nusa, — myślał, — mógłby ten skrzywdzony nie­
wolnik żyć swobodnie w Romie!

Tymczasem łódź z Eurymachusem, Aureliuszem 
i Afraniuszem odbiła od brzegu i nie długo trwało 
a Aureliusz i Afraniusz wrócili do portu. Twarz 
prawnika promieniała redością. I jeszcze chwilę, 
a wspaniały okręt Aureliusza, unoszący zbiegłego 
niewolnika, zaczął się poruszać, najpierw wolno, po­
tem coraz prędzej, aż wreszcie wypłynął na pełne 
morze.

— Szczęśliwej drogi! — wołał Aureliusz, — 
pozdrówcie mi mój dom i matkę!

Czuł on się w tej chwili niezmiernie smutnym 
i przygnębionym. Chociaż wiedział, że okręt po 
kilku godzinach zmieni kierunek, to jednak straszna 

r tęsknota za ojczyzną i matką opanowała jego 
Tęsknota i dziwna zarazem trwoga. Bo kto

—ffgj.?-i/y wkrótce i on nie będzie tak ścigany i prze­
śladowany, jak Eurymachus, i nie będzie tak samo 
uciekać musiał? Wtedy Roma zamkniętą dla niego 
pozostanie na wieki!

A Klaudya? I myśl o niej zakrwawiła mu serce. 
Może ona go jednak kocha, możeby poszła

z nim do jego ojczyzny!
Głos Kwintusa wyrwał go z zamyślenia.
— Więc już pojechali? — zapytał.
— Już!
Afraniusz tymczasem rył coś na swojej tabliczce, 

poczem wszyscy trzej, w otoczeniu niewolników, 
puścili się drogą wzdłuż portu do willi Fabuli.

— Jaki tu ruch, — mówił Afraniusz, — jaki 
hałas nieznośny! Patrzcie na te okręty, naładowane 
płytami marmurowemi, a tam, ach, widzicie?

I wskazał palcem na punkt, gdzie największy 
ścisk panował. Sterczała tam przy windzie belka, 
do której przywiązany szerokiemi pasami i powro­
zami olbrzymi nosorożec, kołysał się wysoko w po­
wietrzu.

— To dzikie zwierzęta na jubileuszowe uroczy­
stości, — rzekł Kwintus.

— Musi ich tam być więcej. Przywieziono je 
z Azyi i Afryki.

Zbliżyli się też natychmiast do klatek, gdyż 
jako prawdziwi Rzymianie, mieli wielkie upodoba­
nie do dzikich zwierząt I w tejże chwili rozległ 
się straszny ryk i przeszył ich uszy — był to ryk 
lwa, biegającego niespokojnie po klatce.

— Prawdziwy król pustyni, — rzekł Aureliusx
Lew ryczał przerażająco.
Młodzieńcy przystąpili jeszcze bliżej i ujrzeli 

mnóstwo klatek, umieszczonych na nizkich wozach.

Były tam tygrysy, niedźwiedzie o długich 
pyskach, lamparty, hyeny i pantery, wyszczerzając* 
ostre kły, bawoły, krokodyle i nosorożce, a nieco 
dalej stały całe szeregi dzikich koni, osłów i żyraw, 
bo i tych potrzebowano do igrzysk publicznych.

Afraniusz patrzał z zajęciem na spuszczającego 
się nosorożca, młodzi zaś patrycyusze stanęli przed 
klatką ryczącego lwa, który teraz zatrzymał się 
i patrzał dumnie i groźnie na otaczające go tłumy. 
Nagle spojrzenie jego padło na obydwóch młodzień­
ców, i z straszliwym rykiem, jak szalony, rzucił się 
na sztaby żelazne.

Kwintus i Aureliusz spojrzeli na siebie i zbledli
— Zdaje mi się, że na mój widok wpadł w taką 

wściekłość, — odezwał się Kwintus. — Patrzy on 
ciągle na mnie... Wiesz, w tej chwili czuję szacunek 
dla naszych gladyatorów. Stanąć w arenie naprze­
ciw takiej rozjuszonej bestyi i walczyć z nią... Ale 
idźmy dalej, wstydzę się doprawdy, że ryk i dziki 
skok tego lwa zmieszał mnie trochę!

Dozorca zwierząt zbliżył się z uszanowaniem do 
młodzieńców.

.— Zły to lew, — rzekł, — obłaskawiłem już 
ze sto lwów, a z tym rady sobie dać nie mogę! 
Może to zresztą jaki zaklęty czarownik, bo ten 
czarny kosmyk włosów na głowie, to coś nadzwy­
czajnego.

Istotnie, tuż nad oczami zwierzęcia sterczała 
kępka czarnych włosów.

— Obłaskawianie bestyi jest twojem rzemio­
słem? — zapytał Kwintus.

— Tak. szlachetny panie! Łagodniejsze oswa­
jam, dzikie pozostają w cyrku do walki.

Kwintus skinął głową i odszedł. Wspomnienie 
lwa na długo zostało mu w pamięci.

Fabuła, matka Afraniusza, przyjęła niespo­
dziewanych gości z nadzwyczajną serdecznością 
i uprzejmością. Wiła jej-, ukryta pomiędzy drzewami 
i opleciona winogradem i bluszczem, wyglądała 
rzeczywiście zachwycająco.

Klaudya, Kornelia i Lucyla siedziały na ławie 
jadły wyborne owoce i rozmawiały wesoło, mło­
dzieńcy usługiwali im, podając czary z winem 
a stara Fabuła przędła i z uśmiechem patrzała n« 
bawiącą się młodzież. Nie próżnowała ona nigdy 
i chociaż goście u niej byli, przędła jak zawszs 
cienką nić włókien drzewnych.

Potem wyszli wszyscy na przechadzkę dc 
ogrodu. Kwintus szedł z Kornelią, za nimi postę­
powali Aureliusz z Klaudyą, a na ostatku Fabuła 
z Lucylą, która wyrażała głośno swój zachwyt na 
widok przepysznego warzywa i barwnych kwiatów, 
Widziała, że pochwały jej cieszą Fabułę i czyniłs 
wszystko co mogła, aby pozyskać jej łaski.

Matka Afraniusza była zachwyconą miodem! 
patrycyuszkami i dziwiła się w duszy, jak taki« 
wytworne damy były tak skromne, naturalne i pełne 
wdzięku. Najwięcej podobała jej się Lucyla, która 
gdy wróciła do wili, biegała wszędzie jak w domu 
i pomagała w przygotowaniach do wieczerzy. Uca­
łowała też serdecznie śliczną dziewczynę i z gorą­
cem uczuciem przycisnęła ją do serca.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NA GŁODNYCH BRACI NASZYCH I 
w Królestwie przyjmują składki redak- 
cye pism polskich, banki polskie, oraz

Komitet Niesienia Pomocy w Królestwie ;
Polskiem, Poznań, Teatralna ulica 2.

........ ...............
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W dzień
Bożego Narodzenia.

„Anioł pasterzom mówił.. „\V żłobie leży ,..“

Bóg się rodzi!
Radosna, święta nowina prze­

biega świat cały i wstrząsa ludzkością. 
Padają ludy na kolana przed świętym 
żłobem. Miliony, miliony serc ludz­
kich małych i dużych, cierpiących 
i smutnych — tak rzadko dziś rado­
snych — korzą się przed Boskiem 
Dzieciątkiem. Miliony, miliony ócz 
wznoszą się ku Panu nad pany, a 
w oczach błyszczą łzy niedoli, bólu 
i próśb i jako perły sypią się pod 
stopy Zbawiciela. Miliony, miliony 
ust wołają: Bóg się rodzi! O Nocy 
święta!

I radość miesza się do łez i uko­
jenie wstępuje do serc i nadzieja 
krzepi zwątlonych i podnosi na duchu 
złamanych.

O Nocy święta, bo 
pieśń?

Gdy się Chrystus rodzi 
I na świat przychodzi, 
Ciemna noc w jasnościach 
Promienistych brodzi.

jakże o tobie mówi nasza

Aniołowie się radują 
Pod niebiosa wykrzykują: 

Gloria, Gloria, Gloria 
In excelsis Deo.

Ciemną noc rozjaśnia światłość cudowna, gwia­
zdy płoną blaskiem niebywałym, aniołowie się radują 
i śpiewają: Chwała Panu na wysokości! I ta radość 
całego świata, wszystkiego stworzenia udziela się — 
człowiekowi, radość przenika serce ludzkie: »Bo się 
narodził Zbawiciel, —
wszego śiciaia Odkupi­
ciel! Gloria !*

Tak od wieków by­
wało, tak bywa i będzie 
po wieki. Uroczysta noc 
Bożego Narodzenia co 
rok powraca i co rok 
rozprasza ciemności w du­
szach ludzkich, co rok 
rozpala w sercach ludz­
kich gwiazdę nadziei. Ico 
rok od wieków wszyst­
kie ludy chrześcijańskie 
obchodzą ją uroczyście, 
miliony ust śpiewają ko­
lędy na cześć Boskiego 
Dzieciątka, miliony serc 
Go wyznają. Boże Na­
rodzenie obchodzą uro­
czyście nietylko narody 
katolickie, lecz i prote­
stanckie. W Anglii, która 
jest protestancką, Boże 
Narodzenie jest uroczy- 
stem świętem religijnem 
i narodowem. I zwyczaj 
nakazuje Anglikom pa­
miętać w tym dniu rado­
snym przedewszystkiem 
o biednych. Im to nieść 
ulgę i obdarzyć ciepłą 
odzieżą jestnajpierwszym 
obowiązkiem i potrzebą Na r aa (erkę.

serca. A pamiętają szczególnie o dzieciach biednych 
i opuszczonych, przez pamięć na to Dziecię święte, 
narodzone w chłodzie i ubóstwie.

I we Franeyi i w Niemczech Boże Narodzenie 
święcą uroczyście pieśniami i szeregiem różnych 
zwyczajów. We Włoszech w bocznych kapiicaeh 
wszystkich nieomal kościołów ustawiają stajenkę 
z Świętą Rodziną, a przed nią dzieci aż do Trzech 
Króli śpiewają kolędy. Hiszpanie po uroczystej 
pasterce palą ognie, strzelają z moździerzy i podo­
bnie, jak my jedzą wieczerzę, czyli wilię, składającą 
się z przepisanych potraw, z postnych wieczg^— 

a z mięsnych, skł® 
cych się na drugą Wrew 
czerzę, spożywaną w nocy 
po pasterce. Niema na­
rodu, któryby nie uczcił 
w dniu tym Pana i w myśli 
nie stanął przy świętym 
żłóbku. Jak to głosi nasza 
stara kolęda:
•Węgrzyn kusy z olejkami, z kro- 

[pelkaini
Do szopy przybywa, w toż głosu 

[dobywa;
Holenderczyk gdy przybywa,

[z sobą wzywa
Pobłiższe narody do szopy w sa- 

[wody:
Angielczyka i Duńczyka, 

Włoch z daleka nadskakuje, 
[wykrzykuje,

Hiszpan słucha, w niebo dmu- 
[cha koło ueha,

Pyta, csttt Madrycie narodzone 
[dziecię?

Francuza, choć nie proszono, 
[obaezono,

Cygan bieży z dary swymi, st 
[drugimi,

Także Żydom nakazano i znać 
[dano,

By Pana witali, do szopy biegali.

Lecz do tego żłóbka 
Boskiego, któż najpierw-
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szy się nie garnie, któż 
nie spieszy »kolędować 
małemu*, jeśli nie na­
ród polski? Oto głę­
boką przejęty miłością 
bieży i spieszy >z pio­
sneczkami* do mizer­
nej i cichej, stajenki 
lichej i z wszystkich 
sil i mocy cześć Dzie­
ciątku oddaje. Z ust 
płyną prześliczne ko­
lędy, pełne szczerości 
i uwielbienia. Aż się 
Dzieciątko zdaje uśmie­
cha z radości i choć 
z miłością patrzy na 
wszystkie ludy, co do 
stóp Jego świętych, ma­
lutkich się garną, pyta 
jednak:

A gdzież chłopy,
Co tu przyszły z bud?

Gdzie Mazury, Krakowiaki,
Kujawiaki, Leczy caki,

Gdzie mój cały lud?

A ten lud, jak nie 
huknie »Pochwalony!« 
na ealuśki świat, aż mu 
odhuknęły góry, lasy:
»Poch walony po wsze 
czasy Bóg nasz i nasz 
brat!* A potem, jak 
się nie zaweźmie i nie 

wać pastu-
eczkami i nie zacznie witać, z aniołami 
>Chwała na wysokości* — to się od 

i, aż niebiosa zdają wstrząsać, a serca 
ludzkie ku niebu rwać. Bo taka w tej. pieśni potęga, 
taka moc i taka wielka miłość. Bo przecież to nasze 
Najdroższe »w żłobie leży«, tak ułożone, jakby je 
kto był tam przed wiekami przy świętym żłobie 
układał. Ile w niem prostoty i wesela i zdumienia 
nad tem, co Bóg uczynił, gdy oto opuścił rozkosze

Przed żłóbkiem w kościele.
poczme

wały one uroczystem świętem, w któ- 
rem cały naród brał udział. Błogo­
sławiona Kinga, — królowa polska -- 
własnoręcznie szyła ubiory i stroiła 
kosztowne jasełka do katedry wa­
welskiej.

Na jasełkach rozbrzmiewały do- 
pieroż kolędy, tak jak dziś śpiewają 
je chłopcy, chodzący z szopką po do­
mach.

Rozbrzmiewały śliczne kan- 
tyczki, w których pasterze na wieść, 
że ^dzisiaj w Betlejem wesoła nowina, 
że Panna czysta porodziła Syna*, 
nawoływali się: »Pójdźmy wszyscy 
do stajenki, do Jezusa do Panienki*. 
A stanąwszy tam, dokąd zaprowadziła 
ich gwiazda betlejemska, nuż pozdra­
wiać:

„Hej, w dzień narodzenia..."

niebieskie i zstąpił na 
te nizkości ziemskie. Bo 
zdumiewa się człowiek, 
ilekroć przy ubogim 
żłobie rozważa nad 
przyjściem Króla kró­
lów w ubogiej stajence 
i pyta:
Czem w żfóbeczku, nie w łó- 

[żeczku,
Na siankuś położony? 

Czem z bydlęty, nie z panięty
AV stajni jesteś złożony?

A oto Dziecię 
święte w tę cudowną 
Noc Bożego Narodze­
nia odpowiada, że na 
to schodzi na świat 
w chłodzie i ubóstwie,
Bv człek sianu przyrównany, 
Grzeszn kbycUęcicuinazwany

Przeżeranie był zbawiony.

Ta miłość Boga, 
schodzącego na ten pa-, 
doł łez, na śmierć i, 
mękę dla zbawieniu' 
ludzkości, przejmuje 
wzruszeniem duszę 
człowieka i tym go­
rętsze z piersi wyrywa 
mu pieśni. A żaden 
podobno naród nie po­
siada tyle właśnie pie­
śni na cześć i chwałę

Boskiego Dzieciątka spoczywającego w żłobie, co 
nasz polski. Wielo z nich powstało kilka wieków 
temu, a śpiewamy je po dziś dzień. Przed czterema 
wiekami rozbrzmiewała już w Polsce prastara nasza 
kolęda »Anioł pasterzom mówił* i już kilka wieków 
wstecz odbywały się w Polsce widowiska/ase/e/r, 
w których przedstawiano Najświętszą Rodzinę i hołd 
pasterzy i królów składany Dzieciątku. Jasełka 
przedstawiano nawet początkowo po kościołach i by-

Witaj, Dziecineczko w żłobie!
Uznajemy Boga w Tobie,

Coś się narodził tej nocy,
Byś fias wyrwał z czarta mocy.

Płynęły i płyną po dziś dzień 
z ust naszych kolędy, uświęcone tra- Z kolędą.
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dycyą, zawsze równie piękne, wzruszające i drogie 
każdemu sercu polskiemu. I tego roku zabrzmi z piersi 
naszych »Bóg się rodzi* i błagać będzie o zmiłowanie:

Podnieś rączką, Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą —
W zdrowia ducha, w mężnym bycie,
"Wspieraj jej siły Swą siłą,
Dźwignij i okryj ją chwałą 
Między wolnymi ludami...

A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami... a. k.CZYTAJCIE „SŁOWO BOŻE“!

W zacisznej ulicy naszego Przemysławowego grodu, blisko 
rynku, wznosi się obszerny kościół, dawniejszy klasztor domi­
nikański, stąd zwany Dominikanami. Zaraz na lewo od głównej 
bramy dźwiga się czworograniasta, potężna wieża, gdzie mieszczą 
się starożytne, cenne dzwony. Średni z nich został odlany 
w 1553 roku, a tern ciekawszy to dzwon, że czytać można na 
nim napis: >Verbum Domini manet in aeternum*, co znaczy: 
»Słowo Boże trwa na wiekit.

Kiedy więc wśród niedzieli rozkolebie się ten dzwon i roz­
puści potężny swój głos spiżowy, tedy zdaje się, że leci wśród 
ulic, wskroś domów i komnat i izb, wyraźne jego wołanie: »Słowo 
Boże, słowo Boże, trwa na wieki, na wieki«. Tak to zachęca 
ten dzwon, przyjaciel Boży, do słuchania słowa Bożego, kazania.

Niestety, jednak nie wszyscy mogą posłuchać tego wołania, 
nie wszyscy mają dość czasu na to, by na sumę spieszyć do 
kościoła, nie do wszystkich wołanie dcci era, wołanie wszystkich 
naszych dzwonów kościelnych. Chorzy przykuci do łoża, obar­
czeni obowiązkami domowymi, tulacze-robotnicy na obczyźnie, 
otóż ci wszyscy nie mogą posłuchać kazania, za to mogą kazanie 
sobie przeczytać. Co niedzielę bowiem dostać możecie druko­
wane »Słowo Boże* jako dodatek do »Przewodnika Katolickiego!, 
płacąc za abonament tylko kilka trojaczków rocznie.

Nowy Bok zagląda już do domów i serc Waszych, a z nim 
nowe smutki i zawody, nowe ciosy i cierpienia się jawią. 
Pociechy łakniecie i pokrzepienia, otóż skarby te dla duszy tak 
konieczne, prawdy wieczne niesie Wam w darze »Słowo Boże*. 
Zapoznajcie się z niem nietylko ci, co kazań słuchać nie mogą, 
lecz i ci, którzy ich słuchają, a poznacie, że przez stałe i wy­
trwałe czytanie »Słowa Bożego* więcej odniesiecie korzyści, niż 
z niejednej książki światowej, a szczególnie powieściowej.

Otóż głosem potężnym dzwon z białej wieży dominikań­
skiej woła, byście zapisali sobie > Słowo Boże* wraz z i Pr zo­
le o dni kiem Katolickim*, woła donośnie na Polskę całą, 
na obczyznę daleką:

Yerbum Domini manet in aeternum.
Słowo Boże trwa na wieki.

X. Nikodem Cieszyński,
redaktor .Słowa Bożego*.

Dzwon głodowy.
W starym grodzie francuskim wznosi się klasztor 

Panion Klarysek, założony w XV wieku. Otaczają 
go wysokie mury, ciemne i wilgotne, zamknięte że­
lazną kratą; poza nią, żyją samotne zakonnice, które 
zerwały wszelkie stosunki ze światem. Nie wyjdą 
już stamtąd nigdy, żywe ani umarłe, gdyż cmentarz, 
na którym białe krzyżyki oznaczają miejsce wiecz­
nego spoczynku, leży także w obrębie.» klasztornych 
murów. Pobożne siostry modlą się dniem i nocą, 
modlą się i pokutują za tych, którzy żyją w grzechu 
i obojętności; wierzą one głęboko, że tym sposobem 
wyproszą miłosierdzie dla niejednej duszy zbłąkanej.

Ponieważ ślubowały ubóstwo, nie posiadają 
żadnego majątku, nic, co byłoby ich własnością;

utrzymują się tylko z jałmużny. Litościwi znali 
dawniej ten zaułek i znosili do furty klasztornej 
zapasy żywności; ludność ubogiej dzielnicy najwięcej 
pamiętała o córkach św. Klary i karmiła je okru­
chami swojej nędzy.

Zdarza się jednak, że zakonnicom braknie 
chleba; reguła to przewidziała i dlatego nad bramą 
wisi dzwon, zwany głodoioym. Głos jego ma tak 
odrębne brzmienie, że od razu można go rozpoznać: 
dźwięczy w nim jęk bolesny i prośba pokorna. Tam, 
dokąd głos jego dojdzie, cichnie odrazu wesołość, 
a ręka, niosąca do ust smaczny kąsek — opada. Głos 
dzwonu mąci spokój serc samolubnych i rozbudza 
uśpione sumienia. Ludzie, przypomniawszy sobie 
wtedy, że biedne zakonnice żyją tylko z jałmużny, 
spieszą z darami do furty klasztornej; natychmiast 
dzwon głodowy milknie i oblicza się rozjaśniają.

Od lat kilku jednak dzwon odzywa się coraz 
częściej, coraz błagalniej. Niestety! ludzkie serca są 
coraz twardsze, coraz oschlejsze. Złe książki i ga­
zety, przewrotne mowy i zgubne wpływy dążą do 
tego, żeby zagłuszyć uczucia religijne, zatruć dusze 
jadem niewiary. Wmawiają w lud prostoduszny, 
że zakonnice wiodą żywot próżniaczy i nieuży­
teczny, że nie warto ich wspierać.

Dzwon głodowy długo musi skarżyć się i bła­
gać, zanim jaka litościwa dusza przyniesie kęs chleba. 
Zakonnice nieraz dzień cały nic w ustach nie mają.

Dziś wigilia Bożego Narodzenia, a wśród ciszy 
wieczornej rozlega się nadaremnie dźwięk dzwonu.

We wszystkich domach panuje dziś obfitość 
i wesele, wszędzie stoły zastawione, tylko w tych 
ciemnych i nagich murach, których jedyną ozdobą 
Chrystus na krzyżu, głód i smutek wypisał złowro­
gie piętno, na bladych obliczach dziewic, poświęco­
nych Bogu. __ —-

— Słyszycie, jak to mniszki biją d|1 v Y 
dzwon? — zawołał jakiś hulaka, wracający* x w X-
jących się nogach do domu — głód im mnai doskwie­
rać. Ha! ha! ha! dobrze im tak; po co zamykają 
się w murach, zamiast używać życia? Mamrotanie 
pacierzy do niczego nie prowadzi.

Równocześnie z ciemnej uliczki wyszedł ubogi 
wyrobnik. Niósł on w rękach bochenek czarnego 
chleba. Szedł spiesznie ku stronie, z której docho­
dził głos dzwonu.

— Dziś nie powinnyście być głodne, — mówił 
do siebie. Gdybym się z wami nie podzielił, Jezusek 
wyparłby się moich dzieci.

I biedak zastukał do furty klasztornej.

WuoK MatcyaW-
OBRAZEK Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO

przez
IRY... STABLEWSKĄ.

(Ciąg dalszy.)
Oczy żołnierza, choć przywykłe do śmierci i jej 

strasznego widoku, zalewały się łzami żalu, piersią 
wstrząsało łkanie.

Stasia, która dotąd stała na uboczu, przypadła 
mu z pomocą.

Teraz dopiero Pietrek ją spostrzegł i doznał 
jakby olśnienia.

Wśród mrocznych cieniów izdebki, bładem świa­
tłem lampki tylko rozwidnionej, w tej tragicznej 
chwili śmierci umiłowanej babki, mignęła mu twa* 
rzyczka dziewczęcia przedziwnie słodka i miła.



Nr. 52. PRZEWODNIK KATOLICKI. 485

I zdało mu się, że tam wśród wrzawy wojennej, 
okropnych scen krwawych bitew, których był świad­
kiem i uczestnikiem, raz poraź, wśród sennych ma­
rzeń krótkich wypoczynków, widywał tę samą twa­
rzyczkę, niby znaną a nieznaną...

Ba! nawet gdy po postradaniu ręki, odurzony 
trującymi gazami, leżał kilka godzin wśród trupów, 
a potem wił się z bólu bezprzytomny w jakimś 
niemieckim lazarecie, w onych dniach strasznych 
cierpień i udręczeń, słodka postać przychodziła go 
pocieszać, coś obiecywać i szeptać o przyszłam 
szczęściu, w własnej chatynce, na polskiej, uko­
chanej ziemi!

Piotrek w ciężkiej pracy wyrosły, niezwyczajny 
marzeń, dziwił się, skąd się brało w majaczeniach 
gorączki to namolne, choć tak miłe zjawisko! Przecie, 
gdy był w Broniewie, nie szukał towarzystwa dzie­
wczyn, nie znał żadnej, sercu milszej...

Teraz zrozumiał, że ono piękne widziadło było 
całkiem podobne do Stasi Mrozkównej, że mała jego 
przyjaciółka w ostatniej chwili pożegnania, przy­
lgnęła mu tak do duszy, iż odtąd obraz jej wędrował, 
za nim wszędzie, rozjaśniał mu czarną dolę żołnier­
ską i koił cierpienia z kalectwa wynikłe.

Nie była to jednak pora do miłej gawędki 
z Stasią, wobec nagłej śmierci babuli, która mu serce 
żałością przejmowała. Trzeba było dzieci uspokoić, 
które kręciły się po izbie, becząc i hałasując.

Za chwilę już gruchnęła po wsi wieść o nagłym 
powrocie Pietrka i o śmierci Marcyanny.

W izbie zaroiło się, zakotłowało jak w ulu. 
Witano przybyłego z niekłamaną radością, szeptano... 
Baby lamentowały nad trupem i sierotami. Jedni 
przychodzili dowiadywać się o swoich, będących 
na wojnie, w pułku Pietrka, przepowiadali koniec 
utrapień, lub dziesiątki lat jeszcze niebywałych za- 

»iw..iwni niiiK'w*^~»dzy oglądali na wszystkie strony mundur
__ drętwieli na widok jego kalectwa.

"" 1 '"""""{War rósł, rósł. Chwilami zapominali ludziska,
że trup był w chacie...

Kobiety zresztą osądziły, że Bóg był łaskaw 
na Marcyannę, skoro jej pozwolił oglądać przed 
śmiercią wnuka...

Ileż zmarło, nie pożegnawszy swego męża czy 
syna, po prostu z wielkiej tęsknicy, albo niepokoju! 
A ona, choć zdawała się już tak słabą i prawie że 
bez pamięci i rozumu, jednak się doczekała powrotu 
jedynaka, jakoby z tamtego świata, skoro go wszyscy 
mieli za straconego!

— Tak, tak! Dudziakowa najadła się smutku 
i frasunku, ale łaskę u Boga musiała mieć za żywot 
poczciwy i bogobojny, kiej jej taką uciechę wy­
świadczyło Dzieciątko Najświętsze, w samą wilię 
oddało wnuka.

— To ci Marcyanna miała pyszną gwiazdkę, — 
mówiła inna, — i wiecie co kumo? ona ani dojrzeć 
nie mogła, że Pietrek niema ręki. Bo to byłoby 
ujęło jej radości, a patrzcie jeno, kiej spokojna twarz 
i©j się widzi.

Wszystkie niewiasty obstąpiły zmarłą.
A stara Marcyanna leżała wyprężona, lecz 

z twarzą tak pogodną, tak uśmiechniętą, jak gdyby 
nie zimna śmierć zgasiła była płomień jej życia, 
lecz anioł wyzwolenia zapalił najpiękniejsze światło 
wiekuistego szczęścia.

Wśród ogólnego rejwachu i popłochu, Stasia 
Mrozkówna ani na chwilę nie odstępowała ciała nie­
boszczycy. * •♦

Już było koło północy, kiedy nareszcie izba 
wypróżniła się od ciekawych i ludzie podążyli na

nabożeństwo do parafii. Rozbrzmiewały weselne 
pieśni na cześć Bożego Dzieciątka:

Wśród nocnej eisiy — głos się rozchodzi —
Wstańcie pasterze — Bóg się wam rodzi...,

A w izbie Dudziaków zapadło milczenie grobu. 
Czworo starszych dzieci rozdzieliły między sobą 
sąsiadki i zabrały na noc, młodsze Stasia do snu 
ułożyła.

Pietrek okrywszy ze czcią białem prześciera­
dłem zwłoki babki, gdy Stasia chciała cicho wysu­
nąć się i wrócić do domu rodziców, poszedł za nią. 
Chciał jej z głębokości serca, przepełnionego wdzięcz­
nością, wypowiedzieć dużo, dużo miłych słów — 
ale nie znalazł innych — tylko wyszeptał:

— Stasiu... o!... niech ci Bóg wynagrodzi 
stokrotnie to wszystko, coś zrobiła dla babki 
i sierot!

Lekko zapłoniona odparła:
— Dzięki ci, Pietrek, za dobre życzenie. Wielką 

uciechę to mi sprawia, żem się tu troszynkę przy­
dać mogła Dudziakowej. Bardzo dobra i o Bogu 
pamiętająca była to kobieta — jeno potem, gdy od 
ciebie listów nie było tak długo, z żałości gadać 
przestała.

Pietrek wzruszony jął wypytywać:
— Tyżeś to Stasiu, pomagała babusi w gospo­

darstwie i porządkach domowych?
— A pewnie że ja, Pietrku, bom przecie są- 

Biadka i wam życzliwa — a u nas w domu, rąk 
dosyć do pracy i mnie tam nie potrzebowali.

— Tyś babusię pilnowała w chorobie i dzieci 
doglądała?

— Ja Pietrku — przecie je znam wszystkie 
od urodzenia, i one były mi chętne, a posłuszne.

— Tyś za babulę pisywała do mnie karty?
— Ja Pietrku, czyniłam to z własnej woli 

i z miłą chęcią, bo przecie pisać mi nie trudno.
— Dobra z ciebie dziewczyna, Staśkc — że 

i lepszej chyba na całym świecie nikt by nie znalazł. 
Pewnikiem Bóg ci błogosławić będzie za to, żeś 
o staruszce i sierotach pamiętała — a szczęśliwy 
ten, który cię na żonę dostanie!

Stasia stała przed nim zapłoniona i zakłopo­
tana, nie wiedząc co mu teraz odpowiedzieć, lecz 
Pietrek odsłaniając lewy rękaw, z którego się 
sztuczna ręka wyłoniła, dodał smutno:

— Patrz Stasiu! kaleka ze mnie...
— O rety! refy! biedny Pietrku, — zawołała, — 

i łzy stanęły jej w oczach ... mnie też było dziwno, 
żeś babusi nie mógł sam udźwignąć — a ona taka 
lekka.... Pomyślałam sobie, żeś bardzo zmitrężony 
chorobą i tem wszystkiem coś nam opisywał.

Mówiąc ocierała łzy, które co po chwilę staczały 
się z jej oczu.

— Prawda, kiepski jestem jeszcze, bom ciężko 
chorował po operacyi ręki i z zatrucia gazami. 
Parę miesięcy przeleżałem w lazarecie, tam daleko 
w niemieckim kraju, — nie wiedząc nic o Bożym 
świecie.... Ale dziś już mi się ma na zdrowie — 
rękę prawą mam mocną i do pracy zdatną, z po­
mocą Bożą i z silną wolą, jeszcze niejednego prze­
ścignę w robocie.... Tylko widzisz, Stasiu, serce 
pełne smutku i udręki.

— Nie dziwota, Pietrku, — toć nie mogłeś się 
wcale nacieszyć babusi, która cię tak umiłowała — 
kiej ona już trup zimny. Wielkie to dla ciebie zmar­
twienie, a tam na wojnie, chyba dosyć najadłeś się 
strasznych utrapień.

— Oj to prawda, — że oczy moje patrzeć mu- 
siały ze zgrozą na takie okropności, iż nigdy, nigdy,
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choćbym żył do stu lat, ich nie zapomnę... Teraz 
już na wojnę mnie nie powołają, — pociecha to nie 
lada, w porównaniu do biednych naszych braci, co 
życie dzień przy dniu narażać muszą, — a jednak, 
gdy wspomnę na moje kalectwo, smutek pierś mi 
przygniata... bo uważ Stasiu, — zostanę sam jak 
kołek na świecie... Babusia precz odeszli... a dziew­
czyna, którą sobie upatrzyłem, by ze mną los w tej 
ojcowej chacie dzieliła, sprzyjać
przecie nie może takiemu mizer­
nemu kalece!

— Nie gadaj tak Pietrku, — 
odparła Stasia z prostotą, — prze­
cież serca ci i duszy razem z ręką 
nie ubyło. Czemu by ta... którąś 
upatrzył sobie, nie miała ci być 
wzajemną?

I mówiąc to, zaczerwieniła się 
jak wiśnia, a potem serce jej ści­
snęło się lękiem, boć przecie Pio­
trek nie powiedział wcale, kto był 
tą upatrzoną dziewczyną... pewnie 
po świecie spotykał ich wiele i może 
z którą już się umówił? A chło­
pak widząc jej pomieszanie i smu­
tek, miał ochotę krzyknąć jej praw­
dę, całe serce przed nią otworzyć, 
ale wspomniał na świeżo zastygłe­
go trupa ukochanej babusi, wobec 
czego nie wypadało dłużej na roz­
mowie przytrzymywać Stasi, ani 
jej gadać o kochaniu. Popatrzał 
tylko na nią z niewymowną wdzię­
cznością i spokojniejszym już gło­
sem rzekł:

— Niechaj Bóg i te gwiazdy, 
co świecą na niebie, usłyszą twoje
słowa, Stasieńko! Spadły one na moje smutne serce, 
jakby jaka orzeźwiająca rosa, na kwiat, co już miał 
zasychać.... Nie długo... przyjdę ci je przypomnieć. 

(Dokończenie nastąpi.)

Wybuch ropy ziemnej.

— fircyiłisikupi Komitet ratunkowy 
(39a miasta Poznania zajął się przy pomocy Towa­
rzystwa »Stcłla* umiesz­
czeniem dzieci poznańskich, 
na wsi. Miejsc na wsi ofia­
rowano około 2500. Dzieci 
z miasta Poznania zgłosiło 
się 1016. Do dnia 1 gru­
dnia wysłano 825 dzieci na 
wieś, Koszta wysyłki, więc 
koszta podróży dzieci, opa­
trzenia ich w niezbędną 
odzież lub obuwie, utrzy­
manie biura ponosi Komitet 
ratunkowy, przeznaczywszy 
na ten cel dotąd. 3000 m., 
z których wydano do dnia 
1 grudnia 2239,15 m.

Wolnych miejsc na 
wsi pozostało jeszcze około 
1500. Część zgłoszeń, mia­
nowicie z obwodu bydgo­
skiego przekazał Komitet 
Konferencyi św. Wincentego 
w Bydgoszczy, aby zajęła 
się umieszczeniem biednych 
dzieci bydgoskich na wsi.
Dotąd wysłano z Bydgoszczy 
około ISO dzieci

Az Erdekes (Jsajj.
W dolinie pokoju.

Nasze obrazki.

Wybuch ropy ziemnej.
Kopa ziemna, czyli nafta, zwana także skalnym olejem 

(petrolej), znajduje się w gliniastych pokładach pod ziemią 
w Ameryce, na Kaukazie, w Algierze, 
a także i w Europie, gdzie źródła na­
ftowe ciągną się przez długi szmat kraju, 
począwszy od środkowej Galicyi, wzdłuż 
Karpat, przez Bukowinę, Multany aż po 
rumuńską Wołoszczyznę. Jak twierdzą 
uczeni, powstała nafta wskutek rozkładu 
drzewa i roślin morskich, a także z tru­
pów zwierząt, żyjących w głębinach morza, 
w czasie, kiedy jeszcze fale oceanu zale­
wały dzisiajsze lądy. Gdy woda się co­
fnęła, pod wzrastającem ciśnieniem gór- 
skiem, a prawdopodobnie i przez., pod­
wyższoną ciepłotę, poczęła się tworzyć 
ropa ziemna. Dobywa się naftę za po­
mocą wielkich świdrów i drewnianych 
studni. Studnię taką widzimy na obrazku. 
Znajduje'się ona na wielkiem polu nafto- 
wem pod Ploesti, w Rumunii, Nafta 
w ziemi nie jest jeszcze oczyszczona, 
zawiera w sobie wiele gazów bardzo łatwo 
palnych, to też często następuje wybuch, 
jak to widzimy na załączonym obrazku. 

’ Nafta przechodzić musi dopiero proces 
oczyszczenia, oddziela się od niej eter 
naftowy i benzynę; tylko rafinowaną czyli 
czyszczoną naftę używa się do palenia.

W dolinie pokoju.
Znajdujemy się wśród Alp szwajcarskich u stóp góry 

św. Bernarda. Tędy wiedzie droga, wspinająca się po skałach 
do wysokości 2472 metrów; była ona, zanim zbudowano 
kolej i tunele, jedynem połączeniem zachodniej Szwajca- 

ryi z Włochami. Wielu 
podróżnych ginęło z tru­
dów, umęczenia i zimna; 
śnieg ich przysypywał i na 
wiosnę dopiero odkrywano 
skostniałe zwłoki. To też 
chcąc ratować bliźnich, 
osiedlili się tu, wśród tego 
zaklętego świata górskiej 
przyrody, zakonnicy, za­
łożeni przez świętego Ber­
narda z Men tanu. Do ra­
towania podróżnych poma­
gają zakonnikom psy osobno 
tresowane, zwane bernardyń- 
sk:mi. Kasa prawdziwych 
psów bernardyńskich już 
wyginęła; obecnie zastąpiono 
je psami rasynowofundlandz- 
kiej. Widzimy na obrazku 
zakonnika z przytuliska św. 
Bernarda, tresującego sforę 
psów do odnajdywania za­
ginionych.-

Dodatek
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Czego pragniemy
Przewodnik katolicki, j«k już wskazuj#

nazwa sama, jest pismem atojącem szczerze 
I twardo na grwsółe katolickim. Zadaniem jego jest: 

1. Bronić Kościoła św. I popiera# sprawy
rełigii św.

Oświeca© czytelników w rasie zaczepek 
skierowanych przed w wierze ze etrony przeciwni­
ków Kościoła.

8. ©eetapoataó im zdrowej, budującej strawy 
dla ducha i rozrywki dla umysłu.

4. Przypomii&aó pełne chwały dzieje Ko­
ścioła iw. i narodu naszego.

5. Wyjeńniaó znaczeni® obrządków naszego 
Kościoła, jako też naszych zwyczajów narodowych,

6 Pędmosió ducha religijnego w domu jud­
zkim przez bezpłatny dodatek „Dora Rodzinny4*.

7. Oozyó dkeSeeł czytania i pisania połsktegĄ 
nauczać prawd wiary św., zachęcać do życia enotli-„PRZEWODNIK KATOLICKI"

Nie będziemy tu wyliczali, ile dobrego przynosi 
tym, którzy go czytają, ale pragfctoRiy i życzymy 
sobie, ażeby »Przewodnik* stał się nadal dla wtrysk 
kich serdecznym przyjacielem, peeieszycledeta 
1 pomocnikiem.

-• • ' Oby w ty® czasie radosnej ęorwtki Kcrodzia 
Dzieciątka Bożego, dojrzało we wezystkiefe rędzi­
nach katolickich niezłomne postanowienie, że nie- 
tylko wszyscy czyteć będą pilnie i uważnie *Prse» 
wodnika Katolickiego*, teez weselfeienai sdięmi sterać 
się będą o jak najazersfo roapr^eatrzenionie pisma 
naszego.

Przyjratjeie dziś od nas, koeł»nl Czytelnicy, 
prosto a serdeczne »SSi6ięść Boże!*, a łamią® się 
w dachu z Wami polskim opłatkiem, pragniemy 
i życzymy sobie, ażeby ści® bsds sercom za serce 
odpłacić raczyli i z nowym rokiem stanęli rasem 
rangi wszyscy pod sztandarwa Otrystasowym.

# •♦
Do dzisiajszego numeru dołączamy ozdobnie 

wykonany
Kalendarz feieosj.

Wysyłkę kalendarza podzielić musiełfłmy na 
dwa razy, Gi, którzy nie odbiorą kalendarza z &&- 
Biajszym numerem, otrzymają g© z przyszłym nu­
merem »Przewodnika<.

i życzymy sobie?
wego i pobożnego, wpajać cnotę posłuszeństwa I do­
bra obyczaje — wogóle przez „Opiekuna Dziatek*8 
cfaeemy pomódl rodzioom w trudnej sprawia do­
brego wychowania.

Nad światem zapanowała noc oziębłości i obo­
jętności religijnej. Nietylko dzieciom, bo i star 
ssym tak samo grozi niebezpieczeństwo utraty wiary 
oraz zepsucie obyczajów. „Wystarczy walnięć n» 
liczne wypadki niesforności i zdziczenia u młodzieży, 
które w ostatnich czasach tak sserokie przybrały 
rozmiary, że nawet władze wojskowe uważały aft 
konieczne wkroczyć tu' osobnemi rozporządzeniami.

W takich niebezpiecznych dis życia katolickiego 
czasach ratować trzeba społeczeństwo od zguby, 
zniechęcyntyeh i zwatpiałyeh pocieszać w smutku, 
podnosić zgnębiony eh na duchu i xa grzebać do 
ayda uczciwego.

Więcej nił kiedykolwiek potrzebny nam dzisiaj

W czasach obecnej drożyzny i zastoju, gcbfe 
tek niezwykle trudno o najniezbędniejsze matsryały 
drukarski®, a szezególnia o papier, walczyć moaitny 
z dniem każdym z coraz nowemi trufeością^tt, tak 
it przy olbrzymim nakładzie (90000 egzempłarty), 
trudno nam nieraz koniec a końcem powiązać., Prsyf- 
m»ici« fodv, ketabani Czytelnicy, ten skromny poda­
rek kalendarzowy szczere® serce®, jaicwaa i my 
Wg®. go ofi&j-iijeaiy. Da Bóg, że nastaną lepsze 
czasy, wtedy chętnie kosztowniejszym obdarzymy 
Was dpcwinktem. Sądzimy, że to, es z szczerego 
płynie serca, choćby najdrobniejszą byłe rzeczą, 
każdy mile przyjmię. Niech więc i tsa podarek 
będzie dla Was, Szanowni Czytelnicy, miłym upo- 
młakicm.

Bok nadchodzący przynosi narodowi naszemu 
dwa ważno wspomnienia. Oto 8 września minie 
200 lat, odkąd na Jasnej Górze z polecenia Ojca św. 
prymas polski ozdobił obraz Najświętszej Panienki 
złotą koroną, a 15 października upłynie sto lat od 
śmiem wielkiego bohatera, Tadeusza Kościuszki. 
T« dwie rocznie* postanowiliśmy upamiętnić na 
neszym kalendarza. Obrazki Madei Boskiej Często- 
ebowakiej i Kościuszki wyrysował dla »Prxewodaika« 
artyste-malarz, p. Goaieaiecki.

Niechaj tedy w tym Nowym Boku Najświętsza 
Królowa Częstochow ekg błogosławi wszystkim ns» 
Bzysn kochanyiwsCzytełuśkoin, a duch wielkiego Na­
czelnika niech ©dtyje w ich sercach!

» » ♦ ♦ ❖ ® » ♦ e ♦ ♦ < o <s>>

akieś gwary lecą borem, 
akieś głosy niesie echo,

Ciszej, — ciszej, — dziś wieczorem 
Szopka stanie wam pod strzechą.

JASEŁKA.
j Pierwsza gwiazda zamigoce, 
i Otwierajcie żywo wrota,
| Zajaśnieje wnet w pomroce 
* Szopka — w blaskach — cała złota-

Szopkę niesie chłopiąt grono; 
Pierwsza gwiazda świeci jasnej 
Wstań, dziadulu, — na rodzoną, 
Na tę ziemię spojrzyj własną.
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Patrz, od gości aż się roi,
Przyszli do nas po kolendzie, 
Sami drodzy, — sami swoi,
Każdy — jakąś piosnkę przędzie.

Najprzód Krakus lśni sukmaną — 
W cudne wzory wyszywaną, 
Rogatywkę z piórem wznosi,
I piosenkę — taką — głosi:

Bodaj to krakowskie strony,
Bodaj tamta ziemia,
Choćbyś dawał i miliony 
Drugiej takiej niema.
I piosneczki tam dźwięczniejsże,
I zboża, jak lasy,
! dzieweczki tsm piękniejsze 
Są — po wszystkie czasy.

Dworki białe wśród topoli 
KróLsją nad wioską,
Błogosławi czarnej roli,
Obraz — z Matką Boską.
Kędy spojrzeć — sioła, niwy, 
Kościółek ich strzeże,
A z wieżyczki dzwon rzewliwy 
Woła na pacierze, 
i wszelakie tam dostatki —
Sady i ogrody,
Skromne, ale czyste chatki, 
Pszennyjchteb — i miody,
I. pkmiąrek dawnych »siła«,
Że aż echo niesie,
Choćby — tylko — ta mogiła 
W racławickim lesie,
Swojską nutą szumią wiatry 
Przez powietrzne tale,
A hen — zdała — sine Tatry' 
Pktrza się zuchwale.
Bo daj to krakowskie strony,
Bodaj tamta ziemia,
Choćbyś dawał i miliony,
Drugiej takiej — niema.
Skończył Krakus i wnet asłoda 
-Śpiewa dziewka jak jagoda:

Jam rzetelna Krakowianka *
Mam warkoczyk jasny, 
Pacioreczków pełną szyję,
I gorsecik krasny.

Kocham nasze wioski, sioła 
I pole i zboże,
1 pastuszka w koszulince 
Z krówką na ugorze,
1 kościółek, gdzie lud społem 
Śpiewa — »Święty Boże«.
I cmentarzyk poza wioską 
Z krzyżami czarnymi,
Kędy leżą nasi bracia 
Z biednej — polskiej ziemi.
I te wierzby — koło drogi,
1 te jasne zdroje,
I te nizkie białe chaty,
1 wszystko, — co swoje.

Za dziewczęciem idą społem 
j Z całej Polski, zwarłem kołem, 
j Różnobarwne suną szaty,

I piosenek dźwięk bogaty.

Od Mazowsza, od Warszawy,
Drogi wielki szmat,

Przyszedł jednak Mazur żwawy 
W ten daleki świat

Przyszedł z piosnki rzewną nutą
Z naszych marzeń, snów — wysnutą,
Pokropioną łzą serdeczną,

Pokropioną łzą.
Bo w niej dźwięczy to, co boli,
Bo w mej ząpaca czarnej roli,
1 pastusza gra na fletni 
i wieczorn, wietrzyk łet 
Prosta nuta, proste słowa,

Ale serce drga,
Bo jest taka swojska, znana,

I Jakby strzecha ta słomiana,
Jako dola zła i krwawa,
Jako dob zła.

Bo jest ona taką nasza,
Jakby wróble te z poddasza, 
ak bociany -- hen na łące, 
ab w pszenicy maki drżące. ’

Hej dziadulu, hej dziadulu,
Czy słyszałeś ją?-------

To jest nasza, swojska nub,
Z naszych marzeń, snów — wysnuta,

Pokropiona łzą serdeczną, 
Pokropiona łzą.

Za Mazurem — w ciemnej guni 
Zapatrzony hen w błękity 
Jedzie góral, jemu turnie,
Orle gniazda, górskie szczyty,
Jemu miłe Tatry sine,
Niedostępne, wielkie, dumne... 
Zawieszony nad przepaścią,
Snuje swoje dumy chmurne.
Od Poznania wóz się toczy,
Wóz, jak chata, pełen dzieci,
Zbrzękłe rączki, łzawe oczy,
Z ustek rzewna.skarga leci...’
Za ntm Litwa, Żmudź, Podole, 
Ukraińców barwna wstęga,
Każdy własne śpiewa bole,
W głębie własnej duszy sięga- 
Każdy jeno swoje chwali,
Nie odczuje cierpień brata,
Nie rozumie jego żale,
Jakby — hen — z cudzego świata.
Smutna szopka, hej dziadulu,
Wstań — i powiedz dobre słowo, 
Niech się złączą nasze serca 
Twoją szczerą, słodką mową;
Niech się nasze złączą dusze 
W jeden węzeł wiecznotrwały,
By go walki i katusze 
Nie zepsuły, ni przerwały.
Powstał dziaduś z brodą białą- 
I wyciągnął drżące ręce:
>Dziś się ciałem Słowo stało,
Bóg narodził się w stajence.*
W Imię Boże — bądźmy społem, 
Pierś przy piersi, brat za brata,
Nie zginiemy zwarłem kołem 
Wśród odmętów tego świata.
Nie wychwalaj, panie bracie,
Która strona lepsza, miła,
Cała Polska nam kolebka,
Cała Polska nam mogiła.
Czyś z Mazowsza, czy też z Litwy,
Z Wielkopolski, czy z Podoła, 
Wspólne cele i modlitwy 
Wspólna praca, jedna dola.
Jedne pieśni dźwięczą w duszy, 
jkłno w piersiach brjfmi nam granie, 
jedno smuci, jedno wruszy, 
jedna ziemia i kochanie.

Irena

Wiadomości bieżące.
I

Arćyk&iążę. ęizsiryacki Karol Stefan 
upatrzony m ! zostać na regenta nowego Królestwa Polskiego, 
a później objąć tron 'polski. Taka pogłoska pojawiła się w ga­
zetach, ale niebawem ogłoszono urzędowo, że wiadomość ta 
polega, na domysłach.

Grono oficerów Jeńców Polaków,
zabranych do niewoli z wojska rosyjskiego, przybyło za zezwo- 
Isaiem rządu niemieckiego do Warszawy. Jest ich 70, a mają 
do wyboru albo po czterech tygodniach powrócić do niewoli, 
albo wstąpić do nowej armii polskiej. W Warszawie przyjmo­
wano ich bardzo serdecznie, zwłaszcza wśród legionów polskich. 

Sejm pruski
zajmował się sprawą zakupna udziałów Tow. górniczego »Hiber- 
nia«, następnie ustawą mieszkaniową, wreszcie zaś ustawą 
o urzędzie szacunkowym. Ostatnią ustawę przyjęto ostatecznie, 
poprzednie zaś przekazano remisy i do szczegółowego rozpatrzenia.

Parlament niemiecki
zwołany został nagle na 12 grudnia. Nie wiedziano, jaki cel 
miało mieć to' posiedzenie parlamentu. Gdy wreszcie nadeszła 
oczekiwana eh wiła, przedłożył kanclerz rzeszy, Bethmann-Hollweg, 
parlamentowi postanowienie rządu

przedłożenia nieprzyjacielskim państwom 
propozycyś pokojowej.

Kanclerz przedstawił położenie wojenne, które dla państw 
centralnych jest bardzo korzystne, wykazał, że pod względem 
wyży wienia ludności Niemcy, i ich sprzymierzeńcy nie potrzebują 
się lękać przyszłości, a następnie powiadomił parlament, że za 
pośrednictwem ambasadorów szwajcarskiego, amerykańskieg® 
i hiszpańskiego, przesłał państwom czwórporozumienia notę, -wzy­
wającą do rozpoczęcia rokowań, w celu przywrócenia trwałego 
pokoju. Jeżeliby państwa czwórporozumienia odrzucić miały tę 
propozycyę, to Niemcy i sprzymierzeńcy ich walczyć będą nadał, 
ale nie biorą na siebie odpowiedzialności za krew, jaka się poleją,

Po tem przemówieniu kanclerza odroczono obrady w parlamen­
cie, chociaż niejedni chciełi zaraz omawiać ten Diezwykły wypadek,
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Tego samego dnia wydał cesarz
orędzie do wojska,

w którein powiadomił je e kraka raąda swego i państw spray- 
agifirsoayełi, a w końcu. as wypadek edrwieeaa prapoiyoyi 
peŁapiwej, sapewładział dałssą zbrojną walką.

W krajach nieprzyjacielskich 
prayjs^o praposycyą pokojowy Niemiec w pierwszej chwili nie- 
lyiko aieżycsliwia, ale wręos s wyderstwem. Draądowo wy­
powiedzieli atę za odrweaoiem propozycji prezes Ministrów 
francuskich, Brisnd, eraz preaes ssiniatrćw rosyjskich, Trepów. 
Sateeuast miMBter włoski, Sonnino, wyraził się o nocie jsaństw 
©eetesiayefa. dość oględnie. Stanęło wreszcie na tern, te do 
wtorku miały sśą rządy państw czwórporozumienia między sobą 
ssaradstó i ftgtosić, jakie wobec propozycji niemieckiej zamie-

nająć stanowisko, ale chodzić już może tylko o formą 
•ateowy.

Rząd aastryacki,
b& którego caeie stał dr. Koarber, ustąpił nagle, a eeeara Karał 
jpawołał dr. Sptsmatdłera do otworzenia nowego ministerstwa,

Wojsa.
Na terenie rosyjskim

R«y*»ie w dalszym ciągu w Karpatach lesistych 
w girach Gyeegyó i nad ra«ką Tratanl, aie nie zdołali prze- 
Smł-jć linii wojak niemiecsa-aitsuysckkih. Za to udało się 
•w<»fcesa ftastryaakisa zadać ho aa zachód «d Lacka dotkliwą 
paeańkę,

Na Wofoszezyźisle i w Dobrudży 
jssssrMdy śę srsfe gen. JWfeeafeyaa i marszałka Maokensena 
gwydętke uapr&ód, sajęły Basen i przekroczyły lisię Cegealao* 
Cifctal-Kirsowa.

Na froncie macedońskim 
teasyły aię tedao zacięta walki, zwłaszcza stąd rzeką Czerną, 
fdsb Serbowie pragnęli koniecznie przełamać lisię wojak nie- 
asśecke-bułgarskich.

Na froncie zachodnim
ssaaraźyły się walki nad Sommą, a szczególnie pod Vsrdnnem, 
Tutaj wdało się Francuzom wyprzeć wojska niemieckie z prze­
top linii do drugiej i sająć kilka miejscowości, a szczególnie 
fety Efedaumoat i Basonvaax.

W parlamencie angielskim
tsjiswateo n® wydatki wojenne 400 snilkasów fantów szter-

esyłi 8 miliardów marek. Oprócz tego uchwalić ma 
jaefeaant powabnie dalszego miliona rekrutów pod broń.

Wobec Orecyi
wystąpiły rządy cswórporozumienia z ostateczne® żądaniem 
«fłi eRłiaaśnat, sapowindająa w razie odmowy rozpoczęcie 
fcrokłhr ejeprsy jasielskich. Rząd grecki wobec tego mnsiał 
ssiąpić i zgodzić się na osunięcie wojsk « północnych części kraju 

Nowe wydawnictwa.
* Saiąłka e Tadeuszu Kościuszce. Raka 5917 przypada 

w'«S4 jabilsus# — Mtaa rocznica zgonu jednego z rsąjwiększych i uaj- 
SUwzkjuych bohaterów pofeidi — Tadeusza Kościuszki.

Pośród roasaaitych sposobów uczczenia tego jubileuszu jeden mia- 
WWteto należy pewifeić z usuaietn. Jest to .piękne dzieło uczonego 
fedtewektego p. dr. FeSłtsa Kemeznego p. i- »Tsdeuaz Kościuszko*, 
Wydała przez księgarnię p. Rzepeckiego w Poznaniu.

Pan ióoAUŁSW spowiada outy życiorys K&śeiuozki, poprsedsając 
gz; obszernym wywodem o rodzinie, przechodzi wychowanie, służbę 
woskową, wśeUił -usługi, jakie położył w obronie atepodłegłofci Stanów 
S}« Proszonych, powrót do krajfi, odział w wojnie r. 1792. Ale dopiero 

j W powstaniu z r, 1794 ganiasz Kościuszki zajaśniał całym blaskiem. 
Dataj praechodzi pobyt Kościuszki we fraaoyi i koniec życia w Szwaj-
earyi r. 1817.

Książka p. Konecznego napisana jest bardzo pięknie i zajmująco. 
Aster nietylko opisuje życie bohatera, ale stawia go za przykład Polaka.

Pięknie wydane dzieło s bcauemi rycinami nadaje aię znakomicie 
B» podarek gwiazdkowy lub imieninowy. X. K. K,

* Domańska Antoniną, >Królewska Niedola*. Powieść 
odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie towarzystwa imienia »Prusa< 
w Warszawie, s 4-ma iłusłracyajEi-J. Rutkowskiego. Nakładem i czcion- 
ksaś Drukarni i Księgarni św. Wojciecha, Poznań 1916. Stron 84, 
•cm 1,70 mk.

W książce tej zajmująco i barwnie przedstawia autorka miłość 
i poświęcenie kmieci, którzy z narażeniem żyda przechowywali i strzegli 
V niedostępnych skalach Ojcowa ukochanego króla, Władysława

Łokietka. Bohaterem powieści jest Waluś, chłopiec przez autorkę bardzo 
dobrze scharakteryzowany, spotykany dość często wśród naszego spo­
łeczeństwa, Jest oo bardzo uczuciowy, kochający ponad wszystko przy­
rodę. W chwilach niebezpieczeństwa okazuje niezwykłą przytomność 
umysłu, i dzięki temu ocala życie Łokietka. Książka ta przeznaczona jest 
dla młodzieży, która ją ze względu na swą treść szlachetną, chętnie 
•zytać będzie.

• Montgomery, ^Niezrozumiany*, tłumaczyła z angielskiego 
W. t- Mukułowska. Z Ucananu rycinami. Poznań 1916. Nakładem 
i czcionkami Drukarni i Księgarni św, Wojciecha. Stron 207. Cena 
8,30 mk.

Książka ta, wydana starannie, z Hcznemi rycinami, drukiem bardzo 
wyraźnym, poleca się przedewszystkiem młodzieży, którą zainteresuje 
żywa i barwna treść. Również dorośli, szczególnie rodzice i wycho­
wawcy, mogą książkę tę czytać z wielką korzyścią, gdyż nauczc ich 
wgłębiać się w duszę dziecka, traktować wychowanie nie tak powieii- 
cłiownie i jednostronnie. Książkę tę wszystkim szczerze polecić możemy.

• Renty wojenne. Celem pouczenia, które renty się komu 
przynależą i gdsie i jak się o nie starać należy, wydano powyższą 
książkę. Dziełko to zawiera wszystko, co w tym względzie wiedzieć 
potrzeb*. Cena tytko 1 m. Do nabycia w wszystkich Księgarniaah lub 
wprost w Wydawnictwie Dzieł Ludowych K Miarka Sp., Mikołów 
(Nikolai O. Schl.)

Książ -a to na czasie, gdyż niema dziś prawie rodziny, któraby nie 
miała kogoś z swych bliskich na polu walki. Państwo wzywa meledwie 
każdego do obrony.kraju. Mąż zostawia żonę i dzieci, syn rodziców, 
by radość uczynić temu wezwaniu, niosą? zdrowie i życie w ofierze. 
To U* słusznern i aprawiedKwem jest, że p .ństwa, żądając od swych 
obywateli krwi i tycia w ofierze, daje im w s.uira.i za to w razie 
kaleotwa odszkodowanie, a na przypadek śmierci zabezpiecza rodziny, 
w postaci stałej renty. Nie jest to jałmużną, lecz prawem przyznaną 
pretansy* i nikt «ę przysługującego mu prawa wstydzić nie potrzcbyie.

• Jak corocznie tak i w tym roku wysż-dl już Kalendarz rol- 
tsiczy Ba r. 4917. Obok zwykłych tabel i wskazówek, codziennie 
rolnikom potrzebnych, zawiera Kalendarz z okazyi czasu wojennego 
azęścją prozą, częścią wierszem pisane uwagi bądżta odnoszące się ściśle 
do dzisiajwsego sposobu, gospodarowania, bądżta inne, odp iwiadme do 
panującego wśród społeczeństwa nastroju. Poza treścią tą zawiera 
Kalendarz Kilkanaśiie obrazków, objaśniaiąeych urządzenia raźne w go­
spodarstwie, narzędzia w niem potrzebne itd. Wreszcie obejmuje Kalen­
darz w tym roku także Jarmarki, na których mniejszym gospodarzom 
zwłaszcza w zeszłym roku tak bardzo zależało. Spodzie ramy się. że 
urozmaicona i niezwykła, jak na »Kałen.iarż«, treść tą, aa'którą złożyło 
się grono Ziemian i Ziemiapek, zachęci całe rolnictwa nasze do zamó­
wienia »Kalendarza rolniczego*.

Ceny są następujące: Kalendarz d!a większych rolników, ouraWny 
w płótno, włącznie porta 3,-0 mk. Kalendarz dU większych rolników,’ 
przekładany kartkami, włącznie porta 4,30 mk. Kalendarz dli włościan, 
włącznie porta 0,95 mk. Adres Redśkcyi: ^Poradnik Guspadurski* 
Poausuś (Piraert),

— Komitet vVyaonawczy organizacji ś swrązaów 
w Nte«»a»actt Zachodnich poćaje do wiadomości, że Biuro pa­
rady dla wdów, ąierot i r ..difa wojaków znajduje się w Wannę 
przy ul. Dworcowej (Bahnbofśtr.) 134. Nadto stułą ronzinoiB wojaków, 
nalożącyah do jednego z towarzystw, opierających się o a Komitet Wy­
konawczy*, urzędnicy >Zjednoczenia Zaw. Pol.* radą i pomocą. W każdej 
miejscowości powinien istnieć »Kon»itet Towarzystw*. Nazwiska 
i adresy ezłonków jego należy przesłać do -Konntetu Wykonawczego*.

Skrzynka do Ustów.
— Nr. 109. Królikowo, w powiecie szuaiitekim, należy do pa­

rafii Słupy.
— Dr. Lntśki, Czarnków. Z&późna.
— Kilku wojakom w polu. Do pisania wierszy trae-bs mieć 

osobny talent i znać doskonale język polski, inaczej łępiaj się do tego 
wcale nie zabierać.

--- B. 2. Zakonów żeńskich, któreby poświęcały się njiiyam za- • 
granicznym, w Wiełkopołsse niema.

— Bielawowskł, Lubin- . Do Królestwa Peńskiega wolno 
tylko na otwartej pocztówce pisać po polsku.

— Daszyńska, Gniezno. Do osób cywilnych we Franeyi 
wolno pisać za pośrednictwem szwajcarskiego Cserwunega Kcjsyża — 
Rotes Kreuz, Bern (Śćhweiz), list musi być otwarty. Do jeńców wopn- 

. nych w Prusach za pośrednictwem *l<irchliche Hiłfsdienststęlle* —
Paderborn, Leo-Conwict.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

X Koncewicz od parafian z Parzyć 35 m., od siebie i Tow. Ro­
botników- Polskich w Zdunach 35 ta., Durzewski 5 m. Razem 75 to, 
X. prób. Gierłowski z Łopienna od kilku dziewie robotnic, zebrane na 
weselu B. Konarskiej w Małych Golach 5 ta.

X. Jasik od 1 i VII róży matek ze Zbąszynia 10,15 tn„ X r-jża 
matek z Przypr. 7 m., VI róża matek z Łomnicy 7 m., od innych para­
fian 85,40 m. Razem 109,55 m.

X. prób. K. Pause zebrane w ochronce w Smiehnie 35 m.
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X. prób. Różaakwwici z Żydews se skarbonki św, Antoniego 20 nu 
zebrana na weselu u Janków w CieMraowis 11 bj.

X. prób. Połczyński z Wyga nowa dalsza składka od parafian 7 hu 
X. prób. Slemt z Sierakowa 7 m.

Żołnierz Wolny z pola walki 5 pa. J. J. « Ł 20,05 nu J. Prei- 
gaudt z Kraju 5 a. Rodzina Mra$iniak z Jranśfurtn zu K. 10 su 
Dobrowolski z Bojanowa 10 nu X- prsfe. Kokociński z Zislonejwsi ed 
8t. Maćkowiaka z Zawad 50,20 nu, "od A, Menela 10 M.

Parafia Słupia na biedna dzieci w Poznaniu d» Kóraitete Arsy- 
biskuuiego 240 nu (wręczono X dziekanowi Mayerowi) i 17 na. dla Ko­
mitetu Niesienia Pomocy w Polsce.

X. prób. Wąsowicz z Ostrowa 42,50 m. Żołnierz J. Boltyts 2 ss. 
St. Wyrzykowski z Kośniina 10 m. N, K. 8 te. M, gęfiabewa z 8sl- 
mierzyc 3 nr.

W miejsce wieńca dia ś. p. Stół Krawczyk z ffisjskisj 6fcK ed 
J. Głowacza z Poznania 10 m.

X. profc. Wąsewiee z Ostrawa 3?>,60 m.
X. prób. Kostraewski z Biskupic iteiósry^ife od siebie i parsfiss 

602.65 m. (Na głodne dzieci poznańskie od siebie i parafian 120 .ai^ 
odesłano X, dziekanowi Meyerowi.)

X. prób. Eolewski z Głuszyny od parafian z Dassewis 176,87 BU
A. jasłuraki z Strzeiewa 1,80 nu lirabńtó łapska z Posadowa od 

kobiet « szkooę 22 jn. P. Krajewska z Szwi&borowa 6 bs. Kewałewiez 
z Brenna 14 ee.

X. parek J. Sefenłz z Myjaraie od ałeWe i kllfeu osób z parafii 120 hu
St. Majchrzak i ts«KwrsysKj bwnsi s peła waśŁi 22,58 Bł.
X. prób, Mrefe z Ksflftiiot od prearitan 206 nu
A. Pawlak z Koryt 14 as.
X prek. Błeszyńsk’ a Dombnasy jafea dedmkswa ukłasiU z 4 22. 10. 

od żołnierza A. BeraóowiSsego 28 Bi., OstsowuJka 1 su, Kabzińske 2 hu
X. prób. Sobaefer od robotników n* folwarkach pezafa Liefes®- 

werda 100 za.
X. M. Eigasewiez ad St Mudeenom z Szarezs 30 bu Od U rśSy 

mężczyzn żywego różańca z Byszek 16,56 nu J. Karpiński z Śmigla 10 su
X. K. Stachowiak z Biły od paraiwss poiskich bu
X prób Meissner z BabiłoosiB ae głod&e słzjensi 181 as,
X. oziókaa Jezwrzki z Lubawa ed 87 róży paoiea z Stanków* 11 hu, 

l® róży 16 m„ 21 róży Ib m., matki różettsewe s Kłeżysa 10 nu, s Stat­
kowa 10 »., »e Żelaznu 6 bj., z pstr&fh 16 bu Uszom 83 m.

Od dziewcząt rotsńsewyeh z Radwanic 13 no.
Parafia Polskie hukowo 105 au
Żoktuersses W. Kcswiski i A. Stembeeriek po 2 nu, Pr. Seiacak, 

L. Rosiński i St. Tomczak po 1 m.
Żołsierze: 1. Plaesek 2 »., Ołejwk i Chojnacki po 1 nu
X. L Maanrowski z Kołami 13 rats 478,5*0 nu, pomiędzy iaaystó 

złożyli P. Matysiak 366 nu, Emilia Mfilicr ki) nu
W. Hsnćiowiak z Pawłowka 4 bj, Żołnierz Czajka z B&reirka B nu
X prób, i radca Kolasićaki z Koaojadu sfe&dks z parafii tótebe-

rzowskiej 747 nu
X. kapelan Mabier jako druga ssfedŁa I rata od Bractw* R/teses 

świętego parafii św. Trójcy w Darteasadsie i kita pstałta (eta* 8 «. 
ed jeńców Polaków) 75 ». 8t Ł z O, 60 na.

Żołnierz N. N. 3 sr. Żołnierze Polacy z zachoiśaiagc pola waiH
12.50 hi, A. Gracz z Bączewa 5 nu 2©łai#rs Kfapwceyńaki 5 nu 
A. C. z Odolanowa Im. x

Żołnierz i. Bobaka 65 fen. Żołnierz UL. Słaabowiak 1 nu Siaptek 
w Trachunbergu 5 m.

X, prób. T. Silbiński z parafii Białeckiej 508 ta,
X. prób, żecb z Stoków od X Pstsietoiego 2 Bianka 1 bu, 

Er. liaianowskłe/e g ta.
M. R. z Łołonii z (ledzńfiwwMtióm św. Antonitnsa za odr.fcjasRS 

łaski 75 m. J. Majo&rzak z Gbcrmk 16 bu Żołniutz Roeayi K ś»- 
życ 10 «n.

X. prób. B. Geratke ed parafian Nnwtsutessfccfa 272 nu
P. Antkowiak z Stęszewa z ■ padsjękewstsisja (w. Antonioma sa 

wyzdrowienie córki 10 m. J. X z Stęszewa w pewne) iatenoy! 6 as. 
X. dziekan Kinowski od todziny K. z Upór owa 20 m. W. fi. a luaiłon®
20.50 m. żełnserz Paweł Górski i weebodaiago pota walki 20 !Ml
L Łuka 5 m. X. prób. Rulewski z Głwsyay zebrane aa Słubic Sł 
baresyka 9,60 m. <

X. prób. Caujewiez ed parafian OEcriejńskżcK 295 aa., od psrsSaa 
Kiebzczewskieb 33,50 bu Eazetti 328,50 nt.

X. prób. Z. Majewski z Żoaia <xi patatów 208.30 nu
Parafia Cieieaas 131 m. J. Klcwaki z Duszaik 20 b. 2 

pelubowago w sprawie Rybtsznk i Mazżał z Dernabewa 10 bu 6. K. 10 au
X. prób.' Łagoda z CzerBsica ed perafirin 606 Hu (w tern d*69«f 

c Czermina 54 ro. i uzicci z Strządsewa 27,05 ra.)
H. S. z Łężeeaek 15 nu N. N, z SÓltaierzye 300 nu (i M® ®u 

dla bredsy-cb miasta Poznania, które wręczone X oziekanowi Mayerowi). 
I. ii. i Łęgo wa 3 EU

X. pa-ob. M&issnar z Babitaosłs od parafian 700 m.
ŻX, M. Polewrcz zebrań® ssa wesela a Bp. WnStkcw w Ketosirf# 

86,25 nu, S8. Elżbietanki z Koźmina od Ł Nowaka z Staniewa 5 hu 
Razom 131,50 re.

Persona! drnksrrfri Drakami i Kmęgznń św. Wojciecha za iśsto^tó 
3,80 m. — M. Libera 1 m. Żołnierz Sobczak 1,60 nu Żołnierz Ssunciozak 
i lazaretu m A. Tycner z Świóca 2 m. Rogalski 3 nu

X. prób. Łukowski z Kamienny ofl Rady Nadzorczej >Roinikgi 
w Między chodzie 400 m.

X Mijkcwste «g m 
(III isSs) Kł nu, j» stosria 
p. Sołmc^ra w £órefi» łS

X, prefc. SwistsssiB 
Wstrzesaśęfiiwfei 738 Js,

X prób, Ł V/. ’ 
latłyńskia) 139,87 sł

X, iapełza 1
W MahBi«m-Styram 87 su

Majorat Posadowe n śo»ąsp»ię» kasy 34 n.
X prob. Wosehks s Badzym* ed pertfws 

wcści 200 ta.
X. prób, SzysMifekś w daża Wsfewmięfawtei H M. B, W> 

łyósła z WyszyEBZ od i. Aęchorka * poła wsltó 10 sfc
X.. prób. Koezwas* s Seoraszewis «d pss-ufis , w tśefe WłfeMsŁs 

ftśwetó 200 ar
M Brnu K i W łhiwiba: k 5,<S bu P<awlc««tet S$© M 
X prób. Soboeetern s CbwnriiąSy wf pweSlM 4Ol na.
X Jasik z Zb^atysM, składka w KatepjrMg «< I

eów s S^ifesawa 10 sł, 11 róża »em 18 bu, IV idka sssstó z ł«sastf^ 
13 ta,, 2 róża i»a««k z Praypr. II rata 8 nu, 1 róża psraśws z 
16,50 ta., 1 róża ssłodu c Ń. Dwora 6 as, H rfaa psrstes s 
10 nu, 1 róża ojców z żb^szyaja 10 nu tasz od ieayck mbsó rsaes, ró,

żołnierz i. Jrwga r-srósBS w^ród redsków w D»fsrss4»'A« y®
1.1 ŻBtfSewics » kasy dóbr McdasscwoJSzWarfe* i ed aedaMer
X »reb, Badsśak s I^smęóros ed kflis. osób 19 hu
X, róps-en Knaiwa z Dysstóorf« sebraaa podtaass tassy fe, gesśśsż

w ko&ńsie św. Lassberte 60 E.
ż» p«^»<ia»t<s=6s» K. Kfc!ew»jw»Ł?n i B. e< fótettaajf

3 kenrp. 1 zap. b.at a peia wałki w dsRt w-Rbrzem^kliwoŁa 28^^ wu -Ł 
Z. TrsuKsstyfiak* 1,&) nu

Od żołnierzy w póte s 20 pa&g zriylt-ryi 73 ssu
X prób. W seto wid z parafa ŻMsiemyski^ : feisfeiayś* S8K5® ®» 

Dąbrowa 18 nu. Lndmy 85^85 hu, Jośen 8Ł10 sm, 2«Wt 14 hu ij 
dzieci 8.50 na. Razess 677.70 m.

Ia pośrednictwem 8t«fe>at»ls ed tewsrcyssy teW 13 BU femtew 
W. Saynianiak z k» nceweni® św. XBt»Mi«® 2 au Jff. 'Sisśó-
tewsks z Koolsarok 3 bu i SŁ Kcb«A i bu — K Łiwwyfedsa t 
ki««r.a refmatt? w dała WatraeiKięŻSweśat przez Kólke róŁsńccws sftwrissł 
20,30 m., od Kółka panie®. 8 na

Zn paArednH.5few«» X. W. WłwmĘnaWfca eś BKiswy 
w adejace wieńców oe trasattę K p. Agnieszki Wtótaatówsy s LftsfeiSfg 
®oś4my 30 la.

Żołnierz X 'WeSwy s poła w»W 6 nu & pofcedsiekwm X 
obrasta, od to-srerzpaiy brwi z poła w»Sś 20 na.

Zebrane w dcis w kaplicy w Dęba» » SS4l
St WaalowzW s Sziuiib 2 zi, SŁ Ksbiek 2 a. i K. K t au 

Rodzina Okoniewskich z Dąbrowy 30 as, M. D. 5 hu M, Ok, 8 nu
X. pspob. RAśmi-dwr od porafias Włltewaksoh !Oth-Ó ku
X prób. Dolatwwstó z PaaHŹiege od N.. K. a RhA#sr {© aa,

3 osoby z Oriiaz&a 60 n, ed isayeb eaM i od Kółek ródaóecwyeśii H mu 
Razem 126 nu

X prób. ZóoR s» fioków ®4 pasafea w eas®® r»teb»bs«i es®. 
ftslayołi 30,1 nu

Ogółem złożono wif«s z psoósBlzas 3-02,07330 m,
Daisse składki eftęteie pratyjmsrjcaty. Oskwy ei%ę pokwitowań. eackępL

. Nst łjfesesdc wyo,e«ijt<5tai* sisj s
Pśttsfis ŻytowMwtka zebmła w drugim dais WtfewmięfSw^i 

i Ofiary ISO na. (odesła&e do OUedMay AtwstyshMiakioj 6. IX . 16), ł ©są* 
swego w fcaśeieto na gtodngreit 4S3 a. {ódezbao de knay ©róf?sś3}MS 
X IŁ. 1&. X. S» u f< > t> w « k Ł

X iswb. Jcrzyożi z Stówea od słabi® i patefam 420 su, efcfeaz 
de X Dsietssa.

Ke głedayrdi W&a sMzycb w Xefi««tw<e Beteiawsst ztatyka teSsęwj 
psrafił w listopadzie i w grodam K Ł 5*5 la Z twa* edeałetse KmhE 
tetowi liwian-; Owtezditowege w yrayabi dnie 26 ibtoawda SS& «&., Xi 
Komifafes Miaeiens*, Busaccy w Kiółoscwm Botałśca dide 11 ^auteass

tesMdM, dom 33. 12. 1016. X X Dorno?&«£&
SSfekaAatst w dnia W^»smię.0łw<»fci.

OÓEske S m. fchstense z teozaiey w ObcnutBo* 34^0 m, < &
. z PóSto;.»śt. 16 », S. S.. s flahworsy® ® ». Modcófis&i » i'

30 je. Chojnacka z Deftaanda 5 nu X Chyłewśa a Ptansnte ntowuw 
w Bbeaaeswie 2011,50 bu Badoa dr. Iśtfd zehzmw -p?sas ®a». Btobwnb 
Mówców w CesTŁloeU 6U bu (63 isa. pw^nacsyls $ow. RS wte. 
boMcsEjsy-ofc de r^k PsA ów. Wincemoge w Czarnkowie.) X pe»u CSejstóa 
z Ob&rzysH od rt-Bic ( psrafiaa 450 », '

Ogółem zfaż(M» 82® iru, ktÓK wręczono Si.iodaujy A-assysmate^.
. Ns tó-siś pamią»»w7 i’ń Wdzfe,

Bfaasisfewe Bełos z Dzteónuerewe 20 ta. St WyrzytowM s Sa* 
źtnłaa 20 m, Staś i Aisrsś Mik«Ujesa£ s Esrse 3 su X G z 
5 m. }&xet Kabacks z Martea 10 m. Żełaterz St Keńroet 1 », X, jwK« 
Wlazło * parafa Wirikostrzatecbie} 60 nu J. Sfróiyńsia z Ostrows 11 sau 
X Warmiński z KoSciaca od N. Ń. 105 m. M. JŁi»a»ws*i z Opóeówai 
10 nu O. M. 2,50 a. Podoficer W. Owczsrczak 3 su A. ©. a fku 
znania 10 ni. Żołnierz St Żurek » poła walki 10 su

Jato trzecią ratę iłożono dotąd 255,50 m.



i Sa«yx pamiątkowy dla PatsSSw, zmarłych w obozie JefeSw wojennych 
pod Piłą.

H. N. z Sałmiarzyo 20 ta.
Hazetn c poprzednio kwitowana®! 70,50 I V

oywflaege).

Z bractw I stawarzysxcA.

oduęaoe stę w nsodwetę, 7 
SłahoazBwatisgs, te. Botek#

X Pstra*.
Ta w*

zna a podi 4 ps poładcń na 
12S> Csłoaków 1 żsAm ztete

iżby P#e4 R!«

— WieiebnOMin DuchowieiSstw® i Szanownej Pubtt- 
CWOĆd awwcamy uwagę na zakład tetegraficzny L. E. Mąlce 
W Gnieźnie, Zakład tea od teł wiata znany I pnw artystycznych 
pa przeniesienia go od raku <fc nowej pracowni przy attey Lłpcówj 14, 
waądEony nowocześnie, zadowoB wszelki# wymagania. To toż 
kilka tygodniami Najprzewielebniejszy X. Aroypastom dr. Datoor z 
eeoEyeił go odwiedzeniem, a fotografie X. Areypastsrz* świadczą w 
arawnie o wysokim poziomie artystycznym zakstadu prał L. E Mąk«.

Poradnik prawny.
208. M. P, z Niechanowa. Możesz Pani 

Watę. Podług położenia rzeczy jest nieomal wykluczone 
podwyższono dotychczasowej renty.

209. Nr. 155. Na płacenie procentów nie może Paai otrzymać 
Mpamogi. Jeśli mąż jest przy wojsku, to o procenta nie mogą skarżyć; 
fer-as później trzeba i tak te procenta zapłacić, lepiej więc płacić je teraz. — 
S® kwitki nie mogą nic żądać, trzeba się użalić d« łandrato.

2 W. S. Wolny z Rotbstein. Bez pozwolenia władzy nie wolno.
211. Pr. Godyla Z BSrsutn. Bez pozwolenia władzy nie 

wolno ani wyjechać ani zmienić pracodawcy.
212. K. Z. z Kr. Niema Pani prawa.
218. T. z Świń ca. My nie zajmujemy się opraoawywamem 

poszczególnych spraw; musi się Pan udać do Biura, obrony prawnej, 
atsładśoncgo dla wojaków. (Adres: Poznań, ul, św Marcina 69.)

214. R. z Miejskiej Górki. Siostra Pana mrże tylko wten- 
esess uzyskać zapomogę, jeśli syn ;ą utraTn-,vwał i chociażby cwjściowo) 
i jeśli jest w potrzebie. Wniosek należy stawić do Imidrata.

• Kalendarz.
24 grudnia. Wiedziała — IV Adwoaat — Adam® I Ewy.
25 grudnia. Poniedziałek — 8Sat*«dxc * — - - -

stazyl, panny i męczennicy.
26 grudnia Wtorek — Szczaaaaa, pierwszego nłęczeanika.

Ftińskte. - Auł-

27 grudnia Środa -Jana, apoalo.a i ewangelisty.
28 grudnia. Czwartek — Młodzianków.
28 grudnia Piątek — Tomasza, biskupa i męczennika.
30 grudnia Sobota — Szósty dzień oirtswy Narodzsiu# Pańskioga —

Dawida, króla
Ado racy ę Najświętszego Sakramenty mają następując® 

parafie: Niedziela — Łopiopno. — Poniedziałek — MieSoiaro. 
Wtorek — Modkasewko. Środa — Podlesie. Czwartek — Potua- 
rzaay. Piątek — Popowo koto. Sobota — SoWniki.<.

Maksymiliana Kazubowskiego 
szkoła krąfo ś sa^eśa

zał. t» raka 8879.
ffewe kursy rc^iyy-. ęnm 3 stycznia 19J7.

KaaRsaSraw&Śsa, 
i włańoici«łka sz ołv. — Ftec Ptoż«»a 3.

ii Klinika dla kobiet
Faaii, ai. b, feiw 8/10, obok bśsiais,

Dr. Antoni Szac
J‘ (ława. pierwszy asyst, przy zakładzie naukowy ta dla a«raze- 
n nti ktsniee chorób kobiecych w Rrtwświku, (tajny radzea 
i> Piaf. Eulers i Prot Krnkenbesg) i były asyst- Pitol. Straafi- 
1' Teł. 2te8<. menna w Bwiiate. Te!. ‘.Mifl-A.

jako podarek gwiazdkowy

liszpy i szp i! 

fated tefef 

tajfifi Kifeb

fajtepSK® fafcryluwsy©.

REPERACYE
szyita i test®. 

Bsasgraoteaia gwssraseya.
Ctogedss edpłata. '

WARTA

«pacy«łoy skład maszyn.
Pożaaa, ni, Szeroka 25.

WiźBg ib bsCiw! 
Moją kamieniczkę
1 piętr. z 2 składami 
9 wedsu miasta Wrześni,

im rodakowi, tylko za prae- 
t hipoteki. Zał. upr.
Józef Piechocki.

HE.ł-HlTSl-h

perfumowane, w kawałfc. 
po 1.00 gram, nattojsray 
środek do mycia 2sua»w«
Hffe twlstewp
100 kawała. 2d.5O mi.. 
paettet poczt 9.60 mł. 
za zaliczką — środek do 
prania bl-eiizBy w formie
ajlhmttdip,
da prania wszelkiej bie­
lizny, w boazuikaełi, 1 efcr.
45 nsk., wiaderko pocz­
towe 6,55 tuk. za zalieaką 
Wysyłka tewutra b«s kartek

IMiUMbU

Torczpana
iie możności z chłop skrew lub 
innym wwięioikiera poszu­
kuje się od Nowego Boku lub 
późniaj. — Zgiasz. proszę do
eksp. Praew. p. ar. 2172.

2^ szłiszif,

płe«óy, wyrywacie rą­
bów z MżBżułen. dziąsła

------ wyk.-rOMye --------
SI, Pasiasty,
Pf.ifHń, św, Sasi# «. 22, 

izreaałeko

Bacsrwif!

bpjt taił ii nu,

zdolne do transportów, i płace 
AJO-^OO Mk. za takowe — 
Nia&datsła do teaaaportu, za­
bijam ua miejscu i płacę za 
taks we 10!-?00 Jik.
IjU

PUńssew — Fteschew Ł P.
Tetetoim tar. K50.

Od i. 1. 17 potrzebny
brsij-ste

wsnłwdsByoi wtoku, kawaler 
aupefatia -sreksy od wwjsftewoSai, 
uajeluswóą isw&feiw wojskowy.

|Zarząd M«|ętiw4ci 
W»bztyn, Wolisłds i/P.

3C E®ń»*ZS.4ł»® zssss

3 familie
! od 1-ga kwietaife 1917 ltsó 
i ąręifca] da n«wo wybu- 
i duwnuęgo ’ e ta a — as 

wysas. deputat i zmdagi 
[ Sgtesż (te Prz»-
wskteika pod ar 3169

Uszaia is taw

natr ę boje ZasmEasS Seśaey
jasirzembie Scbóaecś Wjr.

NOWOŚĆ!

LEGENDY

z życia Świętych
Rspisała Antonina Domańska

Książka zawiats dotąd prawie wonie nieznane le­
gendy. Tytuły tych nast: .Słyzaia., ,Siadaniu b»ss 
śpiąrjish*, .-Rycerz J«rzy<, -Antoni * Padwy,. 
• Łuaeguada Kratowa,. .Szymon > Lipnicy

Cztery pŁękno obrazki, rotograwurą wyionaiKt, 
zdobią książkę (kła ika styjawa, j orygiw. iłasżrHoyą.

Stron liczy 176. cena 3,4-J mŁ, s przesyłką 
3,60 Mk., za zaliczką 3-,8tł Mi.

Odwrotnie wysyła

Drukarnia i Księgarnia śwl Wojciecha
P&2»ss«, iw. SS«i'8i» S3

9» takie lt ter-hi nm; bągmi soteiei.

iecha d

W y
Ol 1-go .stycznia 1817 po­

trzebny ®»s»«Snv

gospodarz
un 15 marę roli p&i Por,on 
niwo za dabnsm erywBjrodsa- 
nteia, Zgtositenift As ekspe-A. 
Prsew. Kat. p ar. 2171.

O^iewcgyna
zdrowa petrzebas do preoy 
doatowuj i piwnie, — pensy ; 
18 marek mśesłęosnie (2166;- 

L, Oosnsgalska 
Saito. Malta par Poaca
XJO25X3liO.
syna nzswi-w. rodziców. ktery 
ess chęć wyuss. się (iota»g« 
ktowrs*łstw» wa więbs®. war- 
szteuis, przypisie kard, ezesa 
Fafcyte i oamrfri relsstMŚ

A. Śwlątkiewicz, 
Strzelno^ ui. Młyńska 193.

jĄa-ssśłrh

£ Mi»5ą<w są tet-to na ais-v 
® wt, dretaw, posrsobass od

1-gw styrzBin. — Zętosse- 
g r.ia przyjanajw efcrpedy- 
C eya Prwew. p. w. 2164, 
<Ś®ś«»eJ>a©©JSQC»O»4^ł

Od fcTOleta&n ISS7
hife prę taej peasefeay n-t asHej- 
szy folwark, uuniianBy i dobra 
poieoouy, w siny ud. wajstow.

włodarz
Wysokie 

zasług: i depotsat. — Zgłosże- 
nu przyjmuj (9176)

8«ł O&iłsisis ksf^a 
pe» jsd-wnik,



Dp. Falgowski
Klinika dla Kobiet

Posnań, Rycerska 36
naprzecie króL biblioteki, 

aa.:. ..... Telefon 2075. =====

!SSB!

s odbitkami:
„Gasete Gostyńska* — „GaieU z nad Prosny15 
„Gazeta Wraesiftska" — „Gazeta Sremska*1,
^Gazeta Srćdzfca* 1 „Gazeta Gnieźnieńska"

POLITYCZNE PISMO, KATOLICKIE I NARODOWE
wychodzić będzie od Nowego Roku jako

pismo codzienne.
Od ozterech Jat wychodząc fcray razy tygodniowo, .Gazeto Poznańska, zdołała 
tobie pozyskać liczny zastęp nowych zwolenników, dzięki swym artykułom 

i szybkim, sumiennym doniesieniom.
Przedpłata od Nowego Roku tylko 8,50- rak. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 8,92 rak.

Adres: „Gazeta Poznańska0 — Poznań (Posen),
Ogtaszenta w Gssuccie PesRsaskiei, szczególnie dotyczące 

.Gospodarzy, odnoszą doskonały skutek.

iBaBI

Jarmarki na r. 1917
podaje nowy KaSersdara rolniczy

„Poradnika Gospodarskiego"
Supajcie BEateudara. Cena 76 fen., zprzas. SS feg- 

Zapisnjcis pismo „Poradnik Gospodarski", 
hcszteje issam z „So&f»o<Sy«£^ Wiejską** twar- 

tełnis na poczcie «ylfe© 8,56 mk.

Najświeższe fotografie
naszego Najprzewielebniejszego

X. Arcypasterza Dr. Dalbom
paleta w artystycznem wykonaniu od wizytowej do 

portretu naturalnej wielkości (2058)
_ fekłid fetegr. L. I. Mąkę

Sgfśezrt®, ulica Lipowa K, obok teatru ńpoliłe.

1

►

Składajcie oszczędności

w następujących Spółkach związkowych:
Spsssew, Bank Ludowy E. G. m. s. H. Drosengu psr 

Eotowfecko.
Ssiewaffij Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie K. G. st te H. 

Gsssssł.
Sespoeśs, Sasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jesasbsis 

B. 6. aa. n. H. fcotschta.
fefessissj Besk Iztdo-wy & ®. w, a. IŁ Jsbcoscłda. 
S®ś®śrs»s Bank Lodowy S. G. m. a. H. Esstea (Ba. Posen.) 
S^śsastej Eewarzystwo Pożyczkowe w Eoźminia g. G.

as. «Ł S- Eoschmis.
tasfeaes» BaróŁad. J& S. et. a. S. £wbarofe-<Kr. Cffiatfea). 
(Łs^baesalesi, Bank Lwtowy g. O. sł, u, Łt Lsbseaa, 
SBefey, Ssak Lądowy JL 6. te. a. B* Bssebao.
©sSróse, Kens Pożyczkowa K. 8. eł «. E. Ostrowo & gig®. 
f>S® sr-setej Bank Lodowy E. 8. m, s. E. Pogorzote. 
P’©2S8a^ fes Wisajesasaj śtosaocy B. 6, aa.«. & śs Pesea. 
'S&assk&sr, Basic Ludowy Raszków g. G. ja. g. H, Saschko®-. 
@easKŚs:®£®ej Benic Lsdcwy S. G, a. te HL SSe&anfce. 
^zewwan^ Kasa Pfeżyczfowa B. G, ®.b.H. Treataaisen. 
Bjjścś®, Ycihsófick su Osek, S. G. m. a. H* Oscte 
Hłiłfcrawa, Basi Ludowy w 'Witkowie K 8. b, a S.

Świec® oteriows 
iwitss dla bractw

s Waste gssezelaego poleca •

W. Piechocki, Gniezno.
Mielnik wosku,i

Os Ib limnsiysiorih
przysposabiam S c z s ii &• 
w wKefecj fcet 8® do 8S. 
W. Kostcki, Ktczyctel prycstny 
w Poznanie, W. Garbary 50,1.

ft gM

0 u! markę
Przepowiednia braminów in­

dyjskich ® obecnej wojnie. Po­
żar świata. Watek na wojnie. 
Czarna skrzynia. Tajemnicza 
trumna. Trup w obłokach. Ta­
jemnica szafotu, Duchy na 
dworze carów. Między niebem 
a ziemią. Podziemny zamek. 
Zagrzebani w taiagu. Napo­
leon I o wojnie narodów. Jak 
Kuba grał w karty z dyabłesa. 
PiekKfas jazda. Zemsto du­
chów. Czaszka cesarza. Zato­
pione zakonnice. Śmierć na 
pasterce, Dsjds fesna Groź­
nego. Próbkę saskiego hu­
moru. Ew. M&otej swsfem. 
Straszny wiera&Ł Tajemnica 
■żelaznej maski. Kcz Boży 
Wygodna tama. Ze Etort- 

dcową trumna,' 2 tajemnic sa- 
grobowych, Małżeństwo sa po­
mocą paty. SSąeraniee myćKw- 
tóie ladysa. Dwanaście bSSw 

■prawdy. Siwa Mteez i Łasy wa­
łach. Pałac Ślimaków. Dowci­
pne lekarstwa. Gsyściac »- 
ayjski i t. d. (8012)

Wssytókis te g® po wieści 
■kosztują tylko i,20 mfc, x prze­
syłką. Poleca i prses. odwrotnie
Fr. Gbodesgyńsfei, ferf 

Bessa ®. 1, Posado wakystr. 39,
W", Kto powoła się aa to, 

ogłoszenie otrzyma jssEC«3 
głarsao bardzo aajnt&jęj^ptt- 
wisććt Wajsszek w mffiee.

kupuje każdą 
ilość t płaci »»p 
wyższa ceny

A. KOSZEWSKI 
Poaissń, H®wss

Reumatyzm
faiżd. rodzaju osuwają szybko 

lOOO-krotnie wypróbowane 
ICaspark®

Bseieraal® i tabletki
(nacieranie 2,00, tobl. 2,00.) 

Jako prawdz. do nabycia tylko
w aptece w Koszęcinie 

(Steschentin O.-Sclił.) 
Csęśd składowe nacierania Linho. 
&«reK witriol. — tabletek; Toluol- 

ftBlf&mtdphe&nyl dl wefcbylpyreasoL

Siwym włosem
przywraca pod gwarancyą 

pierwotny kotar

Tytko prawdziwe z nazwą 
cfAxcEem. (1086)

j. Gadebaseh,
&s@ J„l (Gdfiz. B.j 

uitca kosa 7/8,

taś jań «ip

Hakowa herbata
z Sasa taryogskiego 

uąjJejtszy saedycynalay śro­
dek domowy. (1710) 

Herbata na reumatyzm, nerwy, 
przeczyszczenie krwi, dolegli- 
wości pęcherza. Herbata płuc­
na, ca dolegliwości nerko we, na 
odtlu&zczealełbazseisność, wy- 
BEUty .&arae i fipśętazańia płpi- 
W paczkach s» 1 rato, 5 p»- 
«ss^<^0 mi- Prawdziwe t^io

ze ów. Kilianem,
<. WOJTKIEWICZ, 

©rogerysi Teatralna, 
<* *®saass, wL f^asssriła S. 

lais for, 1135.
Wysyłki tyiks lazaficifeą poesf.

gstayStśTS

* ms»sz, Parnas, Retary 13 b.

Wiele H 
pmę&T
sarobć 
feaźtóy
gdy bę­
dzie po­
siadał 

mój
aennife 

na zegarki, łańcuszki, pier. 
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, śpiiki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i fraako nadeślę. 
Idresi BS. Ossa&ok£ 

Poznań — Poseu 
- St Martinstrasse Ńr. 58.

Sztuczne
plomby i t d.

J. Czerwiński, dentysk
pOTwct, św. Marciu 54

.... X*««3 s>tL^tahx ———*

W&PTT Uter dai® ®wi&‘it Jak L X tłu o sile świe 
oy{ w iatopce do regulowanie 
kopulką 40E) oodzin, taz. M. 8. 
Fieoyki do paisnia słodowej

|F fi Wy13 A i. 2*nty
J&a,W' 1 8.60,4.59,5.55 «,
' 115 Syp G fantów
.k 7ta0, KŁ5G, 12">f.L

DRÓB SS'?®
fflłynkl do miel, kości 
®d M. 36 pooz, ~ dosfe®śża

Ziętkiewiez & Mińciktawicś 
Poznań (Posea, Neuestr. 7/8).



Ititó teWR 
Kaźmiera Janusz

w .Ies*®clwi© 
eeessFsa Fpydetrsrfes.

Gościniec
dominialny

W pe. Po. zssk
fest odl-®» fewieiwsi BS83'’' 
&> «FgSfeEt3TłiZ! tsfees ES. — 
Skoszenie piśmienne z dołą- 
Warfete polecenia przyjmuje

Za r s ą <Ł

<b arstwo
§ pawsaSz teiierci syna na- 

SgĆ'3 epHssdsra sarsj moje 
®»bb®* gesiraelsr-Bfiwo, 
#tei 10 saferg łąki z torfem, 
fe-Ąjwys 5 martwym inwenta- 
SSte. K^tac. przyjm. (2075) 

Jtess W @ liter 
tea, poczta Mi ttendorf, 
SteaWtt, Stacya kofei

lywsEweare (Ketawalde).

Beszsśsję dzierżawy
' ®i« feM KO

szfesi-M «n MciSsej lab 
asfe. znieście zaraz feb od 

SateŁ Sgteszenia do 
Susa®. p, ar., 2074-

WWarg

prórzetea |3132)
mwcsyos

cy stosowej 
awt^psafe 

s-PadewteŁ

Ralłe
Ofcoaltg
zastępują najzupełniej moje 

Mlepśzona

lampy karbidowe.
Tanie i jasne światło bss ja- 
kiegokcdwiefc swędu. — Efes- 
jsS«»ej?ss nryfctaesemB. — 
Pojedyncza konstrukcyu. 
Lampa stołowa. . . HŁ. 8,80 
tempa stel, w eteg.
wykonania............. „ 16,00

Lampa wisząca... o 7,30 
Lampa kuchenos. . „ 6,75 
Lampa podwórzową 

do stajni, obory itd. v 7,S0 
Z powodu nadzwyczaj wiel­
kiego popyta zaleca się jnś teraz 
aamawisó. Adres do zamw&ieA:
Skted kił

Kasfop
Pomań-Posea,

St. MartlastF. 15.

I feifiiezpi

potrzebna naraz lub później.
Probostwo Bdefeooie® 

Łifeaa.

Mam znowu

Pi*
miło!

Zdo&jhs tyite ssłę iK 
Spieszne zamówienie baieczoe.

Węborek pocztowy

Mk. T,6© za zaliczką.
Dom wysyłkowy

Yersandhaus
Cfwehswe I. P.

B©m. Stza<k@w® 
p. Erpel, pow. Ciwdtissli, 

potrzebuje od 1.1.17 lub 1.4.17 

SfFSlOBtfi żonatego,
myśliwego, dóbr. warzywnika,

iłótaa żonatego, 
siopta żon. iab sam.,
tali-TOpistf

żonatego lub samotnęgo, 
gprgifM is Mfs 

liih rshis
na b. wysoki deputat i zasługi,

ibrtffiitśs,
którzy otrzymają mieszkanie, 
rolę i cpaL — Od Ł L 17

Oospiph-Mirki
młodą, znającą się ns drobiu,

p6bjS®|wMs& miejską, 
pisarza sfarsaap

wolnego od wojska. (2108)

BIIOIIIBRIBB
fesi-ozpisfsj

= as wysoką pensję i er- 
Sdynaryę potrzebny od 
11.4.17; e zgłusz., tocz 
j tytko piStn., uprasza

hlisH Regaciewo p. fesatsa).

(SB®SB!3S®BW«®g

IWri z raaloa Boni
dla rzemieślnika każdej gałęzi 
lub kupca (tokże ca kastor) te- 
afe astra® łab od 1. L & wyoa- 

I jęcia. Ptofasry 7 (księgarnia).

Ba®. Otoczna per Wilheiffisau
powiat Wrzesiński 

poszukuje od S. IV. 184?

wfótfarzado zaciągu
a x«cię£nUuens

aa wysoki deputat — oraz

3 tonęli i 3 rptiików.
Bom. Starygród pa Minto

potrzebuje od 1. 1. 1917 
dobrego (2115)

ogrodnika
i starszego

pisarza podwńrz.
Wtódarz^

doświadczony, potrze­
bny do dozoru zaprzę­
gów od .Nowego Koku 
lub później. — Kościół 
i szkoła w miejscu.

l>om. Wronczyn
. p. Pobiedziska (Pudcwitz)

Poszukuje się zaraz:

stangreta kawalera,
3 wtódarzy *.S,

dobrze poleconych, od
f-g© tróńetnis, iSt? i

5 sumiennych fornali
na wysoki deputat i za­
sługi. — Zgłusz, przyj®, 

©om. Chwałkowie® 
= per Kulka. =

Dominiom Czarnotki
p. Santomisckel, Kr Sehro da 

poszukuje

S feteocząt
ii prac pelipfe,

na wysokie zasługi i deputat
Dominium Czarnotki.

Od 1.4. 1917 potrzebuje

wibm.
— z zaciężnikami —
sa wys. zaśł. i ordynaryę
©om. ©paewce
per Poniec (Punitz).

Kowal

znaj, się na maszynach roln., 
na dobrą ordyn. i zasługi, po­
trzebny od 1. kwiet 17. Zgł. do 
ekspeŁ Krzew, poi nr. 2114.

Ełe-ra. Sulin p, Beutscb- 
tel, Kr. Gnesen, poszukują od 
iNcw. Roku łab ł. 4. 17

włodarza
«S© fes as i zaciężnikiem.

Od i-go stycznia 1917 
potrzebny (2162)

włodarz
ze zaciągiem, na wy­
sokie zasługi i ordynaryę. 
Zgłoszenia przyjmuje

Dom. Pol. Wilkowo
paw. śmigielski (Kr.Sehmiegnl).

f^ęczniaków
z znclęinikietu

Forczpana
z z»cię£uikleui 

przyjmie od 1. stycznia 1917

Dominium Ujazd.

Włodarz do koni
ae zacięAnikiem

wolny od wojskowości, potrze­
bny od 1. kwietnia 1917 do

Bom. Bzowo
p. Sagen-Goray, Kr. Cumikau,

Włodarz
trzeźwy i energiczny, 
który wykazać się może 
dobremi świadectwami 

z zaeięiuikaml,

Forna I
z zneięini karni,

Sketapz
do 70 szt. bydła, w tern 
25 Krów, który podejmie 
się doju z własnymi ludź­
mi, potrzebny w powie­
cie Wyrzyskim od l. 4. 
1917. Zgłosz. doeksped. 
Przew pod nr. 2106.

Potrzebny od 1.1. lub 1. 4 
1917 x. na większy majątek 
ziemski w okolicy .Taroclna

lattrtsli
z czeladnikiem,

znający siąna reperacyach ma­
szyn rolniczych oraz prowa­
dzeniu' parowej młocarnt — 
Zgłoszenia do eicsp. Prze. 
neredwiks pod nr. 2104.

O<1 l-go kwietnia «*. p. 
poszukuje się na majątek 
jSOGG-mortrowy
pBRittaigp

z 2 zaciężnikanu 
który byłby w stanie lżejszą 
pracę stebnachsScą'pro- 

jwadsać. — Zgłosz. p, nr. 2119 
do eksp. Przew. Kat.

Od togo stycznia poszu­
kuję miejsca jako

gesgodynl-kiłeharka t 
do dworu, najehętn. na prób.,: 
(w ostatn. miejscu 9 łat). ZgŁ 
proszę do Przew. p. nr, 2031?



poratówki ■aSSJ
gwiazdk. i noworoczna po­
leca Polana, Pozna* 
•l Wrocławska 9. (2155)

Postukuję kteferźasry

x cokolwiek rnl^, dla do-
brago majstra. W. BrrytoówsW 
Pesten W. 3, HełiinzalJemttf, Iks-

Torfisrz-połowy
który równocześnie miałby do- 
i»i nad zagajnikami, o ile mci- 
noóoi x własnymi ludźmi, do 
ukopania 600 800 torfu nową
torfiarką na akord — na ordy- 
naryę i zasługi — potrzebny 
do większej majętności od 1 go 
kwietnia 1917 lab wcześniej. 
Zgłoszenia płomienne do ekajt. 
Prani. Katol. pod nr, 2144.

■ Psezakaję fSldiąj

h Mie reteczrj
X na wysoką ordynsryą i

| wlódarza
“ jsory razem z ludźmi pra 

i mje. — Zzłoweeais przyj - 
1 on»|e U a mia er a u i| 
;5. Li«M*nati M/1H.

szachtmistnów
obeznany ob dokładnie z prarą 
drenaisbą. zakładaniem rowów 
i tąk, x rwiłotatikafni do 
więkMyeh prao poaeuk. tarot

inżynier Kunitb 
wa Wsancwte Fr&oetftdt (Pasenj 

aaznwr teleftjasi 75.

Dom Kumowo 
p GsldfeM, Ita. Bnunbecg 
posEaknje z ar a x lub od 
l«ga stycznia 191? do­

brze poleconegowłódarzado kseei, na wyteką ® 
pwisęą i etdyuaryą.

1,2061) Złłdynaryą ' £
1

Znaysią miejsce: Gospo­
dynie. kawhjsłsu-syałe, pow- 
■j-ałuiąea, booy frsbi., tn- 
•harki, paktowe, panny do 
dzwsei, nianie, praozfci dwor­
skie i t, d. —

itt«t MłftSćkZtt HfcCTF •
Aatotusa Wenołowsł-a,

Ber&aistrz 
m ślusarz;

w maszynach nHniczyeh 
dobrze obeznany, będący 
w stanie samodzielnie g 
więkasy warsztat twews- J 
dzid. xnr>j«lxi« stałe , 
sałrwdnienSe. (Si«j * 1

Jfiteglo i §?., Poznań 1
ul. św. iiaraitta 33, 

fabryka maszyn
•wleMMMMBMMHMM

Pokojowa wiejska
z ręczą*, skromna i uczci­
wa, mogąca zastąpić ału- 
iącoga, znajdzie taiejeae 
od 1. L 17 we więktgyns 
dworze u samotnego paó- 
stwa. — Zgłoweaift Htłtn. 
przyjmuje eksped Prze- • 
wednika pod nr. 2137.

Wiejska {jziawczynaI umiwi debrze gotowa#, zna­
jąca dobrze obów drobiu 
i wszystkie prane dam., po­
szukuje od 1. 1. 17 miejsca, 
uajshytawj na prebestwie tub 
we dworze. — ZgŁ dc ekap, 
Ptw» Ratet poi ar. 2136

B^&dstaa S&sr&sUi
b. SaitiomSiidiiił, Er. Sehredn 

peszak «j«
kireczp? wiijsiUj

(So fiMcbni, 
która mów byd peatocn kneba- 
rswwi. i gotować dis ludzi, anj- 
ohąctwsj taka, które ja* w ko­
cha) dworskiej była (2141)

? ?tewaó, oraz majora 
się aa wezystkiem, cc 
w askres kobiecego go­
spodarstwa wchodzi, 
potrzebna od. 1. sty- 
ezoia. — Zgłoszeni* 
pntyjta. eksp. Pnww. 
fotel, pod nr. 2044

Petrmbny od I-go kawie-. 
1317 r.

forczpan
hmmmtjjf na wysokie zasługi 
i depuJoŁ. Jeżeli ma syna zda- 
Imge jako far®****, chętnie 
w*d*«*y, leoe ate wuruwai,

7<ło3s.roiia przyjm ekspeó. 
Prżew. Ka4 p, ar. 2136.

M panienki
w naukę krauriecczyzay. 
Łat w* i zrozumiała metoda. 
Krój najnowszege systemu. 
Zgłras. pRaywuję kadd czaszo-
Wanda Sławińska

mistrzyni krawiecka,
Giziecno, uHen Knswwa 4,

obok firmy X B Langa.

Kowal

pensją
i ordyusrpę, ebesa. pwe- 
dówszyetkiesa z repera- 
cyą żniwiarek i kosiarek — 
mł-tearai wcale nie pro­
wadzi potrzebny od 1-go 
< wiotsi* 1917. Zgłusz, do 
eksp. Prmw. p. nr. 2142

-■L

BoiSśflMm Sabaszczewe 
per Sehotidort, paw. średiei, 

poszukuje zaraz

12 ludzi
rolayóh, z Polski. & «Sxies#- 
cząt i 6 ohlop-ótst, na wy­
soką płaeę i ordyaaryę. - Ód 
1 go kwietnia potrzebny także
włódas®«

dkietay w swoim zawodzie.

Gaspod/ni
w sta-szyna wieku, znająca każ­
dą pracę w zakres gospod. ku- 
biecoĘo wchodzącą, poszukuje 
poswiy od Nowego Roku lub 
póżaiej, z® tnałem wynagro­
dzeniem, nujchętniej u je-insj 
osoby, pani lub jiana. — Łask, 
oferty upt. przc-łać eksped. 
Przsew. Kał, jiod nr. 2125 .

Ponurkuję zaraz

uesenia
x porządnej famiiii .do mego 
interesu zbożowego i paszy. — 
Zgłcszcs la do cksped. Prze­
wodnika pod nr 2154.

Kartka do zamówień „Przewodnika" sa peszcie.

Esstelbshaki.

Herr 
Praa 
beste® __ Kxcmplar der in Poseu erseheinenden Wóchenschrift:

PraAwetatk RstołieU Ansgabo B a 85 PŁ nut der Beilage Stowe &&gts 

for ćas L Qnartal 1917.

Od 1-go styeinls po­
trzebne jest do domu nauesy 
sielskiego pilne, upnrejmo

dzsewezę*
Zgłuszenia pióm. przyjra, pod 
nr. 2148 etap. Prze w.

Włódarz
na wysoką pensyę i ordy 
naryę potrzebny od I-go 
kwietniu 1917. Zgłosze­
nia, lec s tylko pióro.. upr.
feniisbs Isgiszm Ish
(Slsia Rejaeim w Chory#).

Poszukuje się od 1, 1. 1? 
większy majątek polski

w Prusach zachodnich

ogrodowego
samotnego, wolnego od wojsko­
wości, obeznanego dobrzo z bo 
dowlą warzywą i trocnę te, 
tnieb kwiatów. Trzeźwego, su 
miarmego i pobożnego. O'zie? 
wskaża ekspesl. Przewodaiks. 
Katoł. pod nr. 2165

Poszukuję

kołodzieja
znającego się doskonale na pro­
wadzeniu iokomobili i i«łoo- 
karni, z aca«M$żiłifeieta, na 
wysoki daputat, zasługi i tan- 
tyesnę, == także

fornali
z zaciężnikarai, na wysoki 
depntm i zasłogi lub dzienną 
płacę. Zgłoszenia proszę z od­
pisem świadecw przesłać ekap, 
Przew. KaŁ p. 1978.

do kundlu żelaza pfzyjróio
i Stanisławski,

in

Zakład dentystyczny 
Ł. fłowicki

Pesaań, Pke Pietra I,
Telefonu nr. 1403, 

w dolra, w którym jr*ł Caff Cktted,

Bom. fiMaszyn p. Obarrl 
poszukuje (2138)

2 włodarzy
woln. od wojskowości, z ata® 
citpżnśhuałKŚ, —jednego ad 
I-®® atyesnia, drugiego «d 
S>go tepuietmlia.

Również potrzebny tamie

pisarz podwórz.
inwalidzi wojskowi nie wykUłasŁ

Maigfygs rakterem pś- 

sffia, z wykształceń, eiemt nt«r. 
nem, poszukuje posady w toka­
rze jako pisarz, najchętniej 
w Poznania. — Łask oferty 
proszę nadesłać etesp. Praw. 
Kato!, pod nr. 2138.

Sp oszeiwfsb rooisśi,
mający zamiar wyu.-zrnia

©feraiasistwa,
potrzebny od Nowego Roku ds 
Bom. jasień p. Czempia, 

stacya kol. PetzelshoŁ

2 usuii
do handlu żelaza i handlu taw. 
kokinaln., z odpow sztólam 
wykształceń poszukuj# zaroś

S. Fefiwwstó, Koźn?ix
U CZ-NiA

mającego chęć wyucz, się rrs- 
iiiissła stelmachskiego. przyj* 
mie od N. Roku lub późniaj
S, Bilewski, miski słciros-#?^ 

«r ©tsalctsiey.

Pazeaż-PM
Hot U Et. —

W.
poaw. 11 p.

zsająea fea- 
d»tą, poszukaje W lepseyw 
domu ststcowńtka

psem
dla datez. wydoskenaksotA się. 
Ot. de Przew. ped nr. 2163. 
■)■ , i .tanWFni- ==~

Stelmach
w«lsy «d wojsfceecokai — 
(tet«y roajłter — na os* 
dy aaryę i zasługi, potraw- 
te.y da więjRsej majełes- 
ści od 1-go kwietnia 1917. 

Łtłeszw-s piŚEi dc ełaspeA 
Przew, Katel. pod nr. 2143.1

Ofeige —

Q’VLitVCŁXXg',

_ Mk. _____ P£ sind benfce richtig bezahlt

den ............ ................ ............ 191----------

Kaisert Postami .......... ............ ....

i aakłudciii Drukarni i Księgarni iw, Wojciecha G. je, b. H. w Poznaniu,


